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Telegrafy Gazety Narodowej,
2'ylko w jednej czyści wczorajszego nu­

meru drukowane. '
W ie d e ń  d. 9. kwietnia. Jenerałowie 

baron Mendl i Beck mianowani jeneralny- 
mi adjutantami cesarza. Przybyli tu kar­
dynał0^  Schwarzenberg, Tarnoczy i arcy­
biskupi.

Dzisiejsze walne zgromadzenie Towa­
rzystwa „Bodencreditanstalt4‘ dla braku 
kompletu odroczono do 22. b. m.

Rzym d. 9. kwietnia. Monsignor ,Ja- 
cobini, nuncjusz, dzisiaj odjechał do Wiednia.

urządzić, aby nauczyciele na jak najmniej­
sze wydatki z powodu tych konferencyj 
byli narażeni. Program i temata, przezna­
czone na tę konferencję nadzwyczajną, ma 
Rada szkolna okręgowa w myśl §. 6. rze­
czonego rozporządzenia ministerialnego po­
dać do wiadomości nauczycieli swego o- 
kręgu, a co do porządku obrad przestrze­
gać, aby się ściśle trzymano przepisów za­
wartych w regulaminie, który równocze­
śnie z wspomnionem rozporządzeniem mi­
ni sterjalnem. ogłasza się w dzienniku u- 
staw i rozporządzeń krajowych11 itd.

Lwów d. 11. kwietnia.
(Sprawy bieżące.)

W sprawie k o n f e r e n c j i  k r a j o w e j  
n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ,  jak donosi 
Kraj, wydała krajowa Rada szkolna pod 
d. 20. marca br. n a s tę p u ją c y  okó ln ik  do

° P SgS w a  bajow y w £
gorocznym budżecie szkół ludowych preli­
m inow ał 4.000 złr. na konierencję krajową 
nauczycieli szkół ludowych, postanowiła 
Rada szkolna krajowa uchwałą z d. 14. 
zm. zwołać takową na dzień 20. lipca br. 
na czterodniowe obrady do Lwowa.

Członkami tej konferencji będą prze- 
dewszystkiem delegaci, wybrani na konfe­
rencjach okręgowych, dalej c. k. inspek­
torowie okręgowi, dyrektorowie c. k. se- 
minarjów nauczycielskich i dyrektorowie 
szkół ludowych wydziałowych.

Członkowie konferencji, niezamieszkali 
we Lwowie, otrzymają zwrot kosztów po­
dróży, tudzież dyety na czas obrad konfe­
rencyjnych. Kwoty, przyznane każdemu z 
nich na koszta podróży, będą w swoim 
czasie wyasygnowane w tych c. k. urzę­
dach podatkowych, które są w siedzibach
R a d  sz k o ln y ch  o k r ę g o w y c h .  Z e za s  n a
konferencję tę  krajową mają wybrać po 
dwu (? sic) delegatów konferencje okrę­
gowe nauczycieli szkół ludowych, poleca 
się Radzie szkolnej okręgowej, aby korzy­
stając z trzech dni wolnych od nauki 
szkolnej podczas świąt zielonych (zielonych 
świąt) w dniach 24., 25. i 26. maja b. r. 
sw ołała nadzwyczajną konferencję nauczy­
cieli szkół ludowych swego okręgu, której 
zadaniem głównem będzie wybór dwu (? 
sic) delegatów na konferencję krajową, 
przyczem jednakże mogą się odbyć nara 
dy w sprawach wskazanych w §. 2. wspo- 
mnionego (?) rozporządzenia ministerjalne- 
go z 8. maja 187H. Gtdy zaś z powodu nie­
uregulowania osobnych fun d u szó w  okręgo­
wych niepodobna na teraz zwracać ucze­
stnikom konferencyj okręgowych kosztów 
„ odróży, należy ile możności tak wszystko

Półurzędowe dzienuiki wiedeńskie do­
noszą o s t a r c i u  m i ę d z y  ks.  S e m b r a -  
t o w i c z e m  a r z ą d e m,  które ma na tem 
polegać, że minister wyznań polecił na­
miestnictwu, wypłacić usuniętym przez ks. 
metropolitę dostojnikom płace, które się 
im jako referentom konsystorskim luL dzie­
kanom należą; a dalej zapowiadają, że 
gdyby ks. metropolita chciał innych na ich 
miejsce mianować, to będzie musiał tych 
nowych opłacać chyba z własnej kieszeni, 
gdyż rząd nie da funduszów. Gdyby to w 
samej rzeczy tak było, to mielibyśmy przed 
sobą nie starcie władzy duchownej z świec­
ką, ale nadużycie władzy świeckiej, wor­
kiem i bagnetem górującej nad władzą du­
chowną, same bowiem pisma półurzędowe 
uznały, że przy owem usunięciu ks. me­
tropolita nie przekroczył zakresu praw 

’ swoicli; a za używanie praw swoich karać 
używającego nie wolno już najmniej pań­
stwa i rządowi, które są tylko dla obro­
ny praw utworzone. Wszakże pytanie, czy 
referenci konsystorscy i dziekani pobierają 
jako tacy płacę osobną.

Niemniej gwałtowniczym a po części 
i śmiesznym jes t wywód ministerjalnej Ta- 
gespressy, gdy pisze: „Nie jesteśmy za re­
presją przeciw biskupom, a już wcale nie 
myślimy doradzać postępowania z mmi' po 
prusku; są wszakże inne jeszcze sposoby 
jak więzienie. Pytanie bowiem, czy można 
zmusić rząd do uznawania kapituły za legal­
ną, a jej uchwał i życzeń za obowiązujące, je­
żeli uznanych przez państwo i płatnych 
oraz przez państwo referentów usuwa, aby 
zrobić miejsce innym, którzyby posady 
swoje przeciwnym prawu wykroczeniom 
zawdzięczali. Obecne ustawy nie dają rzą­
dowi ku temu sposobów, ale dadzą pro- 
jekta wyznaniowe, których energiczne wy­
konanie powagę państwa utwierdzić, ale 
mdłe i połowiczne tylko narazić może.-1 — 
Więc cóż zrobi rząd, jeżeli całą kapitułę 
uzna za nielegalną?... Ozy skomponuje no­
wą ? Jak  fatalnemi, obosiecznemi są pro- 
jek ta  wyznaniowe, sama Tagcspresse w o- 
statńich wyrazach przyznaje; połowiczne 
ich wykonywanie narazi powagę państwa, 
a energiczne zaburzy państwo — a zatem

nie będzie innego z nich wyjścia, jak  ty.- 
ko pozostawić je  na papierze. Dzisiaj gó­
rą  bezwyznaniowcy, bo natężają swe gar­
dła, ale może nastąpić chrypka, a zwła­
szcza ludność katolicka może się zbudzić 
ze swego drzemania, pochodzącego z zau­
fania w swoje siły i z długoletniego spo­
kojnego praw swoich używania; cóz bę­
dzie, gdy ta  ludność zacznie krzyczeć?

Napotykamy w liście ułtr&ministerjal- 
nego korespondenta (B) (katu  następują­
cy ustęp arcyciekawy: „Wyraziłem zda­
nie moje o sporze między metropolitą gre­
cko-katolickim arcybiskupem ̂ Sembra Łowi­
czem a kilkoma księżmi .ruskimi w spra­
wie głosowauia tych ostatnicjh za ustawa­
mi wyznaniowemi. Żaden rozsądny czło­
wiek niemoże metropolicie odmówić prawa 
do wiadomych postanowień. Jest to wojna 
domowa, niepodlegająca władzy państwo­
wej. Prawna strona tej kwestji jest w po­
rządku. Lecz nie należy spuszczać z o- 
czów strony politycznej i następstw poli­
tycznych, jakie ten opór za sobą pocią­
gnie. Rusini, karani przez arcybiskupa, 
staną się a po części już sUK się męczen­
nikami w oczach prasy tutąjszej i całego 
stronnictwa liberalnego. Będą to les enfants 
aates w Radzie państwa. Im większe me­
tropolita na nich nałoży kary, tem więk­
szą będzie ich popularność, w Wiedniu. 
Kołu polskiemu wypadnie bardzo mieć się 
na baczności, aby nie ponosić jednej po­
rażki po drugiej. W  miarę, gdy szala świę- 
tojurska podnosić się zaczyna w Wiedniu, 
szala polska bardzo , upadać może. Z tej 
strony grozi niebezpieczeństwo.1

Pan korespondent aJLo ®ie wie 00 P1* 
sze, albo dopuszc»a sfą nieczystego my­
dlenia oczu. Jak  te, ązyż «d długiego już 
czasu miano we Wiedąi* jakiekolwiek 
względy dla Polakóśf, aj&y jeszcze mnie,, 
względów dla nich i$ian« na przyszłość : 
Czyliż Russcy — a nie Rusini, panie ko­
respondencie — nie są jiż  benjaminkami 
Rady państwa? Co znaczą te strachy, za­
równo błahe, jak nieczyste ? Odkądże to 
w Polsce uważa się za rzecz honorową i 
patrjotyczną, straszyć lpflzi, stojących w 
obronie spraw słusznych i-praw słusznych? 
Jakiż zresztą zachodzi (rtosunek między 
delegacją naszą a usunięciem ks. Pietru- 
szew icza, Pawiikowa i Haiki t  konsysto- 
rza i dziekanij ?

Ten sam korespondent równocześnie 
z wszystkiemi pismami ceutralistyczuemi 
śpiewa jak  nakręcona przez tę samą rękę 
pozytywka na dwa dni przed posiedze­
niem Izby panów, nad którem poczęły się 
obrady nad 1. pierwszym projektem anti- 
katolickim. W śpiewie tym widzimj tylko 
sprzeczne z kardynalnem pojęciem kon­
stytucji wmieszanie osoby monarszej, aby 
wywrzeć presję w duchu antikatolickim. 
Według tej piosenki, miał cesarz wezwać

kard. Rauschera, swego dawnego nauczy­
ciela, i rzec mu mniej w ięcej: „Serce
moje ojcowskie dotknęła boleśnie wiado­
mość, że i zastępcy kościoła zamierzają 
opierać się projektom ustaw, które ja  po 
liajdojrzalszem zastanowieniu się nad do­
brem moich ludów zmuszony jestem uwa­
żać na niezbędne, które zresztą pod ża­
dnym względem nie ubliżają istocie św. 
kościoła i religii katolickiej. Mogę to po­
wiedzieć z tem silniejszem przekonauiem, 
ile że projekt o zewnętrznych stosunkach 
prawnych kościoła katolickiego faktycznie 
nic nie zawiera, ezegoby „w rzeczy44 kon­
kordat nie zawierał. Spodziewam się, że 
biskupi raczej spełnią swoją misję poje-' 
dnawczą" niżby do istniejących jaż kłijfW- 
tów wewnętrznych nowe ziarna niezgody 
siać mieli44. W szystko to kard. Rauscher 
doniósł biskupom zebranym, a skutek był 
ten, że biskupi ułożyli wiadome oświad 
ćzeme, w którem prawa kościoła zastrze­
gają, ale od faktycznego oporu odstępują.44 
Dalej donoszą centraliści: „Hr. Alfred Po­
tocki miał posłuchanie u cesarza. Ces»rz 
oświadczył mu: „Liczę z pewnością na
przyjęcie rychłe projektów wyznaniowych 
w Izbie panów, poczem je  natychmiast za­
twierdzę, aby się raz uporać z tą  sprawą. 
Uregulowanie prawne stosunków kościel­
nych uznaję za konieczne, i nietylko sta­
nowiska opozycji Izby panów podzielać, 
ale i trwania w oporze za lojalne i patijo- 
tyczue uważać nie mogę.44 Hr. Potocki 
miał być zdumionym, gdyż takiego oświad­
czenia nie mógł się spodziewać.44

Że te doniesienia są fałszem, dość 
wskazać np. na ten punkt, że sprawozda­
nie komisji wyznaniowej Izby panów o I. 
projekcie było dawno przed świętami go­
towe, że centraliści i rząd usilnie nalegali 
na przewodniczącego komisji, Sciiuieflinga, 
aby je wniósł w Izbie, Schmerling jednak 
się oparł. Czyżby to był czynił, gdyby ce­
sarz uważał za potrzebne, ze swej wyso­
kości ponad stronnictwami zniżać się do 
roli takiej, jaką  mu owe doniesienie przy­
pisuje? Czyż byliby galicyjscy członkowie 
Izby panów, duchowni i zwłaszcza świec­
cy, a między tymi hr. Potocki, jakby umy­
ślnie w c a ł y m  komplecie spieszyli na po­
siedzenie wczorajsze, aby stawiać opór ja ­
wnej woli . cesarza i wbrew cesarzowi bro­
nić sprawy, zupełnie przesądzonej ? Zkąd 
żeż dalej pochodzi, że wczoraj pisma cen­
tralistyczne zapewniały, iż rozprawy nad 
tym projektem w Izbie będą w dwóch 
dniach zakończone, a dzisiaj donoszą, że 
sama rozprawa ogólna potrwa dwa dni, 
a rozprawa szczegółowa nie od razu się 
skończy, gdyż z jednej strony ultracentra- 
liści wniosą poprawki, zaostrzające pro­
jekt, a z drugiej katolicy poprawki w du­
chu łagodzącym?

Słychać, że biskupi złożą tylko u-

śwłfcdczenie, w duchu powyżej skreślonym 
ułożone, a od rozpraw szczegółowych się 
usuną.

PraKtyezność młodzieży.
W pismach warszawskich, które ba­

cznie śledzą wszelkie pojawy życia spo­
łecznego, spotykamy spostrzeżenie godne 
uwagi.

Walka o dobrobyt ekonomiczny w za­
borze moskiewskim znalazła szerokie za­
stosowanie; przemysł i handel mimo wielu 
niedogodnych warunków rozwijają się tam 
oacznie. Kieranek praktyczny, który w 

1. młodzieży tfytwo.zyt tak zwany pozyty­
wizm, wspiera ailme ów roz wój ekonomi­
czny. Tb teł pod wpirwem takiego powie- 
wu, w młodzieży widzimy gorliwe oddanie 
się nauce i praktyce handlowo-przemysłe- 
wej. W Warszawie spotykamy się z fak 
tam!, z* Indzie młodzi, ze świ&decłw&uU z 
ukończonych nauk w szkołach średnich a 
nawet i wyższych zakładach, idą w ter­
min do pracowni rzemieślniczych. Z tego 
więc wróżyć należy bardzo dobrze o roz­
woju przyszłym kraju. W chwili gdyśmy 
doszli do tej nauki, że praca nad dobro­
bytem ogólnym kraju, jest walką o przy­
szłość naszej sprawy, że bronić nam się 
wszelkiemi siłami należy przed wyższo­
ścią środków materjalnych, jakie mają na­
si wrogowie, cieszyć się nam z tego zwro­
tu wypada. Lecz wszędzie potrzebną jest 
równowaga. Przesada w praktyczsosei u 
naszej młodzi utworzyła obcy nam pozy­
tywizm, a i to rzucanie się ogólne na 
drogę handlu i przemysłu, ma przeważnie 
egoistyczne pobudki.

Kraj rolniczy jak nasz, w którym nie­
dawno przesąd kazał z góry traktować 
tych wszystkich co nie trudnili się gospo- 

, d&rstwem rolnem, dziś jest w tym stanie, 
że nawet z pomiędzy młodzieży szlaołte 
ckiej mało kto poświęca się zawodowi 
gospodarczemu. Sił do uprawj ziemi ma­
my dość, ale zdolnych agronomów coraz 
maiej, poświęcających się nauce gospo­
darstwa niema prawie, a wszakże i go­
spodarstwo wiejskie jest jednym z głó­
wnych pojawów zajęć praktycznych. Dziś 
już pisma rolnicze uskarżają się na brak 
zupełny gospodarzy rutynowanych, a i in­
ne dzienniki, śledzące rozwój społe­
czeństwa, występują przeciwko jednostroa* 
ności praktycznych zajęć, przemawiają do 
młodzieży, zachęcając ją do poświęcenia się 
nauce agronomii. Któż by przed laty kil­
kudziesięciu jeszcze chciał był tema 
wierzyć, że zawód gospodarza wiejskiego 
nie będzie przynętą, ale przeciwnie nie­
chęć obudzi! Służba wojskowa w szere­
gach moskiewskich odstrasza, urzęda tyl 
ko wybranym dają pomieszczenie, przy

Nasi uczeni
przez

Dr. Tadeusza Żuliństóego.
(Ciąg dalszy.)

Zaznaczamy tu tylko tę ogóluą zasa­
dę, że ściśle naukowe stanowisko nie ty l­
ko nie znosi bynajmniej patrjotyzmu, 
ale go potęguje. Inna jest rzecz jednakże, 
jak  patrjotyzm ten pojmowanym bywa 
Przez różne narody, a więc jak i my go 
Pojmować powinniśmy zawsze a szczegól- 
mej dziś, w naszej niewoli i w smutku.

To mianowicie Co prof. dr. Yircliow 
wypowiedział, jako plan bojowy dla armii 
uczonych niemieckich na dzisiaj, powinno 
zwrócić szczególniejszą naszą uwagę , bo 
patrjotyzm pruski „krwi i żelaza41, patrjo­
tyzm, k tó re g o  tłumaczem z o s ta ł  uczony 
berliński profesor, uderzył w dzwon na 
bój straszniejszy od tego , jaki odbywał 
się niedawno pod Weissenburgięm, Metzem, 
Sedanem i Paryżem.

Bój, jaki Prusy wypowiedziały ustami 
profesora Yircliowa, nie jest zwrócony 
tylko przeciwko nam i Francji, ale prze­
ciwko całemu chrześcjańskiemu światu i 
jego cywilizacji. Patrjotyzm też prusko- 
niemiecki nie może być nigdy patrjotyz- 
mem naszym, ani patrjotyzmem żadnego 
narodu, który niechce i niepragnie cofać 
się do pogaństwa tj. zrywać z cywilizacją 
chrześcijańską.
, Dziwiło nas, przyznamy się nie mało, 
lek m°w.a ta  prezesa zjazdu przyrodnieżo- 
s t r z e i^ 6^0 w Rostocku, przeszła niepo-
z w ia s t o w l/  E u r°Pie’ a Ł,rzecież olla topruskich nam tę nową erę rządów 
dowości i pr.ze^ladowania wyznań i naro- 
wda że Zaci'J ej walki z kościołem. Pra- 
liazajutrz ^ p°wiedzianą ona została 
kiej komuny tj dniach paryz-
grozv. gdy łuna p l  dmach Przestrachu i
K i k 4 ł a  i « * & '‘T l i i . " ' ? 1”*  F ™"CJ'* z widnokręgu euro­pejskiego.

Nigdy jeszcze plan walki uiebył prze­
ciwko wolności i relign wyp0wied^ iaP z 
taką stanowczością, z taką śmiałością i z 
taką logicznością, jaki na drodze zasad 
naukowych wygłosił profesor Virchow 
d° prawodawstwa zastosował Bismark i 
jego ministrowie, a zatwierdził niemiecki 
parlament. Nigdy jeszcze walka przeciwko 
chrześcjanizmowi i wolności, ubrawszy się

w pozory prawd naukowych, nie była na 
na wśkróś tak radykalną i n iestała na ta- 
kiem ostrzu miecza jak teraz.

Różne już były dotąd despotyzmy — 
dzikie, mordercze, krępujące ciało nasze, 
ale despotyzm, jaki wprowadzają dziś za 
poradą Virchowa konstytucyjni Niemcy, 
przechodzi wszelkie oczekiwania, streszcza 
się zaś on w tych słowach berlińskiego 
profesora: „Przedewszystkiem nie pozwa­
lać na to, aby w łonie narodu istniały dwie 
różne sfery umysłowe, bo jedność państwa 
nie polega na zniesieniu politycznej różni­
cy plemion i na zjednoczeniu władzy, lecz 
na prawdziwem zlaniu się umysłów i po­
stawieniu wszystkich członków tej polity­
cznej rodziny na jednym i tym samym u- 
mysłowym gruncie.44

Oto kaganiec uczoności i liberalizmu 
niemieckiego, zarzucony na wolność myśle­
nia i sumienia. Niwelacja ta  umysłów, tj. 
sprowadzanie wszystkich do wspólnego 
państwowego mianownika pojęć umysło­
wych, drogą ukazu i siłą żandarma, jest 
niezawodnie despotyzmem największym ze 
wszystkich, ale niemożebnym na szczęście, 
bo droga do sumień i duszy, to tylko wol­
na wola jednostek, a jeżeli Bóg sam zba­
wić nie może człowieka bez jego woli, nie 
może temci bardziej żaden ziemski władz- 
ca zgubić go moralnie, na duchu, bez jego 
na to zezwolenia.

Profesor Virchow mówił tu ciągle tyl­
ko o sferze umysłowej, sferze pojęć, nau­
ki i oświaty, mniema bowiem, raz, że tę 
sferę rząd może trzymać zawsze w swych 
rękach, a powtóre, że tylko rozum uważa 
on za jedyną potęgę ducha ludzkiego.

Aby usprawiedliwić i uzasadnić nau- 
kowo-pruską politykę „krwi i żelaza44, „si­
ły  przed prawem44, trzeba się było prze­
dewszystkiem rozprawić z Bogiem i su­
mieniem, które niepokojąc wciąż zwycięz­
ców sedańskich, odebrać im może odwagę 
i swobodę do dalszych przedsięwzięć. Po­
nieważ w każdem społeczeństwie bywają 
ludzie sumienni i uiesumienni, bojący się 
Boga i niebojący, przeto jedności i zgody 
W takiem społeczeństwie nie może być ni­
gdy, powiada rozum prusko-niemiecki, na­
leży więc źródło tej niejedności, tj. religię 
zupełnie usunąć. Pyta się więc dr. Yir- 
cliow, „czy wobec tego (tej niejedności) 
życie narodowe może się ostatecznie ukon­
stytuować ?44 i odpowiada, że nie, „bo wo­
bec spraw teologicznych niepodobnem jest 
oznaczyć wspólnego pola działań dla wszy­

stkich, na którem naród wzniósł by swą 
nową umiejętną budowę, i z którego mógł­
by śmiało wypowiadać swe poglądy.44

Jako sposób więc jedyny, wiodący do 
jedności państwowej, radzi dr. Virchow: 
„aby stanowisko to, które dotąd zajmuje 
religia, zajęła nauka wspólna i ogólna a 
oparta na podstawie racjonalnej44, zapewnia 
zaś „że tym sposobem tylko dojdziemy 
do jedności i usuniemy ważne spory po­
między współobywatelami, odnoszące się 
do pierwszych zasad.44

Że zaś berliński profesor nie pozosta­
wia nam żadnej wątpliwości, co rozumieć 
mamy przez ową „jedność umysłową i ra­
cjonalne wychowanie44, oparte na „racjo­
nalnej podstawie44, dowodzą nam te słowa 
jego: „Gdyby większość oświeconych ludzi 
starała  się zawsze poddawać umysł swój 
podmiotowemu rozbiorowi, gdyby każdy 
starał się nieopierać na faktach, niedają- 
cych się stwierdzić doświadczeniem, i nie 
zajmować się rzeczami, o których człowiek 
nic wiedzieć nie może, wtedy wkrótce u- 
niknęhbyśiny wszelkich trudności.“ R aaa  
ta jest ni mniej ni więcej, tylko usunięciem 
zupełnem religii i moralności z nauki i z ży­
cia — uznawać bowiem i opierać się tylko 
zawsze na faktach, dających się stwierdzać 
doświadczeniem, nie jest że to gruby ma- 
terjalizm, nie jest że to wyraźnein zaprze- 
niem wiary, uczucia, sumienia i moralno­
ści, t. j. tych prawd i wskazówek, o któ­
rych uczy nas religja?

Narodowa chytrość pruska ') odzie­
dziczona od protoplasty ich państwa, krzy­
żaka odstępcy, przebija się i w uczonym 
profesorze; myślałby kto może, że on jako 
Prusak manifestować chce swą tradycyjną 
nienawiść do katolicyzmu, gdy on powyż- 
szem wyznaniem wyraźnie opiera się na 
stanowisku nie protestanckiem ale otwarcie 
antichrześciańskieui. Obawiając się bowiem 
„niebezpiecznej katastrofy, k tóra wybuch­
nąć może, gdy jedna partja zechce wziąć 
górę nad drugą44, i nadmieniając „że na­
ród niemiecki dość już wycierpiał z po­
wodu walk religijnych, w 301etniej wojnie,44 
daje tem niejako do zrozum ienia, jakoby 
myślał tylko o wojnie katolików z protestan-

')  T ak  samo ja k  pod płaszczem  ludzi n au ­
kowych ukryw ają się głupcy, pod płaszczem  
uczciwych złoczyńcy a  pod płaszczem  patrjo - 
tycznycli .samoluby i odstępcy. Któż przeto 
odmawiać będzie szacunku i uzuania dla lu ­
dzi uczonych, poczciwych i patrjo tycznych?

tami. My przecież pytamy się wszystkich 
szlachetnych i prawych protestantów, nie- 
należących do politycznego obozu Bismar- 
ka i dr. Yircliowa: czy rzeczywiście wiara 
ich religijna każe im opierać się na tem 
tylko i to tylko jedynie uznawać za praw­
dę, co się doświadczeniem sprawdzić po­
zwala? Nie dawne jednak walki i nieporo­
zumienia religijne w łonie samych prote­
stantów, nietylko w Niemczech ale i we 
Francji, wiedzione z powodu dzieł Strausa 
i Renana, dowodzą nam, że protestantyzm 
niema nic wspólnego z nauką dr. Vircho- 
wa. Todciąganie więc szanownego profeso- 
-a nauki swej pod nieporozumienia i tra ­
dycyjne walki katolicyzmu z protestanty­
zmem, jest tylko politycznym manewrem, 
jaaim niemieccy liberały zwykli się po­
sługiwać. Przyznać się bowiem otwarcie 
i szczerze, że się występuje wprost prze­
ciw cliiześiianizmowi, byłoby może nie- 
bezpiecznem i niepolitycznem; ale budzić 
i wzniecać nienawiść do katolicyzmu i ka­
tolików imieniem tradycji 30letniej woj­
ny, może dać pewną siłę nowemu cesar­
stwu niemieckiemu do odwetu za prze­
szłość i do nowych zdobyczy.

Zwracamy na ten punkt dlatego uwa­
gę czytelników, iż w bezcliarakteroym 
wieku naszym, wielu i wśród nas jest lu­
dzi małodusznych, co nie mając własnych 
przekonań, ani wiary żadnej, chylą umysły 
i serca za wiatrem powodzeń i grzmotem 
zwodniczych oklasków. To jest, ponieważ 
dzisiaj u fałszywych naszych „liberałów44, 
jakich najwybitniejsze wzory daje nam 
Wiedeń i Berlin, probierzem postępowości 
jest nienawiść bezwzględna do katolicy­
zmu, przeto i oni dla zyskania sobie dy­
plomu postępowości, słowami mistrzów 
swoicn złorzeczą wierze ojców swoich i 
depczą macierz wszelkiej cywilizacji. A w 
nienawiści swojej do katolicyzmu, są tak 
zapamiętałymi, że mimo głoszonego co 
chwila swego liberalizmu, tolerancji i ró­
wnouprawnienia wyznań, wszystkiemu prze­
baczają, tylko katolicyzmowi darować nie 
mogą, i sięgają go wszędzie nienawiścią 
swoją. Nic dla nich nie znaczy czystość 
prywatna i publiczna charakteru człowie­
ka, nic praca, gotowość i całkowite po­
święcenie się dla braci i dla krajn, nic 
najczynniejszy i gorliwy patrjotyzm, jeżeli 
tylko on jes t przymiotem katolika; wolą 
zawsze Barabasza niżeli Chrystusa, z pierw­
szym pójdą w parze, drngiego ukrzyżują.

Wiemy, że pod płaszczem katolicyzmu 
ukrywa się często także i „rodzaj jaszczur-

czy", „groby pobielane44 i „doktorzy zakon­
ni, którzy braci swych obciążając brze­
mieniem, sami się go jednym palcem nie 
dotykają44 ł) faryzeuszów tych przecież i  
prawymi katolikami i katolicyzmem mię- 
szać nie godzi się i nie należy brać za je ­
dno; ale uczniowie nowoczesnego fałszy­
wego liberalizmu, wolą w tem iść za potę­
żnym swym praskim przewodnikiem, któ­
ry wypisawszy obłudnie na sztandarze 
swym „bój przeciwko jezuitom i ich po­
krewnym stowarzyszeniom44, wydał go ca­
łemu katolicyzmowi.

„Jeżeli w bliższych nas wiekach, po- 
wiadt Jan  Śniadecki ’) pokazały się wady 
i nadużycia albo zbyt wybujałej i źle zro­
zumianej pobożności, albo zapalczywych 
sporów i kłótni w nauce religijnej; wszyst­
ko to są przywary ludzi, którzy nie umie­
ją  się trzymać w szrankach umiarkowania 
; mąurośoi; a wszystko przesądzając, prze­
rabiają w zapale cnotę na występek a pra­
wdę na błąd i złudzenie. To jednak nie 
usprawiedliwia pisarzy, którzy bronią szy­
derstwa i źle obróconej refleksji; naciera- 
rając na wady ludzkie, godzili na zgubę 
religii chrześcjańskiej, wpajali dla niej w 
młode umysły lekceważenie i pogardę, a 
uszczypliwemi błyskotkami dowcipu, jak 
wzrokiem Meduzy, wprowadzili skamienia­
łość i oziębłość w serca niewinne dla na­
uki Chrystusa, która tak szlachetne i tkli­
we poruszenia wpaja i zaszczepia. To le­
karstwo zrodziło większe złe jak  choroba, 
bo żaden fanatyzm pobożności nie wstrgąsł 
tak  gwałtownie budową towarzyską, nie 
wyzionął tyle razem klęsk i nieszczęść 
ile fanatyzm niedowiarstwa. Wraźmy so­
bie głęboko w myśl i czucie tę  ważną pra­
wdę, iż gruntem szczęścia osobistego i naj­
bezpieczniejszą warownią obyczajów i m°* 
ramości, jes t czysta religia. K to k o lw ie k  
nam inaczej radzi, i mówi, w najważniej­
szym punkcie naszego szczęścia zwodzi 
nas i oszukuje. Nie spuszczajmy więc nic

*) Uchwałę parlam entu niemieckiego, pozwą 
ła jąc a  znosić rządowi w szystkie stowarzyszę 
nia „jezuickie i pokrewne* niemałym je s t  do 
wodem chytrości. N iechcąc bowiem, by powie 
dziano w Europie, że prześladuje katolicyzm  
pod pokrewność jezu icką  podciąga w szystk i 
k lasztory i stow arzyszenia kato lick ie , zuosi 
wypędza, tłóm acząc się p rzed  Europą, że ty  
ko jezu itów  Wypędza, ta k  samo jak  Moskw: 

| że tylko buntow niczych katolików  prześladuj1 
*) 0  instrukcji religijnej.



takim więc stanie jeżeli synowie właści­
cieli ziemskich stronią jeszcze od kształ- 
ceaia się na gospodarzy, musi to być już 
chorobliwą oznaką, godną uwagi.

Zwrot ten zawdzięczamy Moskwie; ro­
biła ona co tylko było w jej siłach, aby 
położenie właścicieli ziemskich uczynić 
jak  najprzykrzejszem. Raoowano im wła­
sność pod rozmaitemi pozorami, wynisz­
czano podatkami .i kontrybucjami, a szy­
kanami zmuszano do ruiny dobrowolnej. 
W Galicji mamy dziś wielu obywateli, 
którzy, aby uwolnić się od ciężkich wa­
runków życia pod knutem moskiewskim, 
zmarnowali swe mienie, sprzedając za 
bezcen majątki i wynosząc się z zaboru 
moskiewskiego. Fakta podobne są dowo­
dem wielkiej słabości eharakteru; wyprzeo 
dawać się dziś z własności ojczystej, aby 
później swobodnie żyć We Lwowie lub 
Krakowie, jest to haniebnie uciekać z wy­
znaczonego stanowiska.

Pojmujemy dziś bardzo uciążliwe wa­
runki ziemskich właścicieli w zaborze 
moskiewskim, rozumiemy, że ojciec dzie­
cięciu swemu chce jak  najlepszy los przy­
gotować, ale i mimo tego, a raczej wła­
śnie dlatego nie jes t rzeczą roztropną rzu­
cać się wszystkim ku jednemu celowi. 
Słuszne są żale warszawskich pism rol­
niczych na coraz widoczniejszy brak go­
spodarzy rutynowanych — lecz to ma 
miejsce i w innych częściach naszej oj­
czyzny.

W  Krćlewwie zmoskwicenie szkoły 
rolniczej w Puławach odjęło jej wielu słu­
chaczy, leci i dv szkół rolniczych w Ga­
licji i Poznahskiem stosunkowo bardzo ma­
ło oczeBzeza uczniów. Szkoła Dublańska 
mał©.*ię rozwija, Żabikowska ma więcej 
wsi^coćci, zadowolnić wszakże potrzeb 
kraju nie są w stanie. Młodzież majętniej­
sza w zaborach pruskim i rakuzkim nie­
ma porwodu zniechęcać się ku rolni­
ctwu, ale gdy w zaborze moskiewskim nie 
uchyla się od pracy, przeciwnie młódź 
galicyjska i poznańska w mej niema za­
miłowani* Dziś u nas w Galicji pomię­
dzy szlachtą brak ludzi wykształconych, 
4o włada autonomicznych trudno wyszu­
kać pracowników zdolnych, zanosi się zaś 
na to, iż na przyszłość będzie o wiele je ­
szcze gorzej. U nas nie można uskarżać 
się na rozwój kierunku jednostronnego w 
młodzieży, lecz na zupełny brak zamiło­
wania pracy.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
Ryga, 4. kwietnia.

Wczoraj mieliśmy świetne widowisko, 
któremu na obydwóch wybrzeżach licznie 
zgromadzona publiczność przypatryw ała 
się- ciekawie. Mówię tu o puszczeniu rzeki 
Dżwiny. Do wieczora już powierzchnia 
rzeki oczyściła się, i liczne łodzie, prze­
ważnie kobiecą publicznością napełnione, 
pruły jej wody. Dzisiaj poranny telegram 
doniósł, że i koło Dynaburgu ruszył ló t. 
W krótce więc zaczną napływać do nasze­
go miasta łajby łotewskie, płyty, strugi 
z odległych okolic Białej Rusi, z Wieliża, 
Suraża, z Porzecza nad Kasplą i z Biały 
nad Obszą. Rachują, że z samej przystani 
witebskiej przychodzi do Rygi rozmaitych 
towarów przeszło na 860.000 rubli. Liczba 
okrętów do naszego portu zawijających 
wynosi corocznie w przeciągu 1400, a ma­
łych statków przybywa Dźwiną około 1000. 
Z małych statków płyty i strugi mogą 
odbywać żeglugę tylko przez miesiąc 
kwiecień.

Mam przed sobą sprawozdanie brac­
tw a łotewskiego z Goldyngi. Miasto to po­
łożone nad rzeką Windawą, o 8 mil po­
wyżej ujścia jej do morza Bałtyckiego, 
znajduje się w Kurlandji. Jest to miasto 
dość obszerne, ma dwa kościoły luterskie

z głębokiej dla religii czci i nszanowania 
dlatego, że ją  albo skaził czasem fanatyzm, 
albo że częstokroć złość i przewrotność 
okryła się maską religii dla dręczenia i o- 
szukiwania łatwowierności. Przyw ar ludz­
kich nie przypisujmy nauce: bo nic niema 
prawie tak świętego, czegoby złość nie 
nadużyła. “

To co się dzieje w Niemczech, a tu 
i owdzie znajduje odgłos i uznanie, łudzić 
się nie trzeba, jest niczern innem tylko 
wielką wojną religijną, wypowiedzianą 
ehrześcjanizmowi, a raczej, wyrażając się 
jeszcze dokładniej, jest w całem znaczeniu 
wojną anty-religijną, bo dążącą do tego, 
aby znieść zupełnie wszelkie religje tj. 
zaprowadzić bezwyznaniowość, a na miej 
see ich, jako podstawę spółecznego urzą­
dzania się państw i narodów, przejęcie, 
jak  powiada prof. Virchow „racjonalną 
nauką, wypływającą ze stałego i pewnego 
źródła, czego pierwszym warunkiem jest 
powszechna jedność sposobu zapatrywania 
się na zjawiska przyrody. “ Głosząc takie 
rzeczy, berliński profesor śmie jeszcze o- 
skarzać przeciwników swojej doktryny, 
których nazywa „zuchwałą opozycją prze­
sądów1* że ci napadają na porządek spo­
łeczny ! A któreż teorje i zasady więcej 
są  zdolne zburzyć do szczętu wszystkie 
podwaliny i arkany społecznego życia na­
rodu, jeśli nie jego? Któreż radykalniej 
mogą niszczyć je, jak  nie te, które bada­
nia przyrodniczo-naukowe racjonalne, co- 
dzień się niemal zmieniające, kładąc za 
główną podstawę, odrzucają sumienie, wia­
rę, uczucie i moralność. Zeszłego wiekn 
równość społeczną rewolucjoniści francu- 
zcy zaprowadzili gilotyną, dziś urzędowy 
rewolucjonizm pruski „krwią i żelazem" 
zaprowadza „jedność umysłową’1 jak li­
czony przedstawiciel jego wyraźnie powie­
dział : „że przedewszystkiem nienależy po­
zwalać na to, aby w łonie narodu istniały 
dwie różne umysłowe ofery“ wspominając 
„aby prawodawcy i przyrodnicy na oso­
biste kwestje uczucfa“ już dłużej oboję­
tnymi nie byli. (C. d. n.)

i jeden katolicki. Szczątki dawnego zam­
ku nadają mu cechę historyczną. Mieszkań-- 
ców liczy około 6500. Na przedmieściach 
mieszkają Łotysze i nieliczni Źmudzini. Ze 
sprawozdania nie mogę dobrze wyrozumieć 
charakteru stowarzyszenia, postaram się 
przeto zaciągnąć o niem szczegółowej wia­
domości i wai* jej udzielić. Ile ze sprawo­
zdania zrozumieć można, bractwo założo­
ne w Gol^yndze jest rodzajem stowarzy­
szenia Wzajemnej pomocy włościan łotew­
skich. W  każdym razie przedstawia cie­
kawy objaw wzmagającego się życia na­
rodowego. Liczba członków bractwa w 
końcu zeszłego roku wynosiła 10o0 prze­
szło osób. W samej Goldyndze znajduje 
się konwikt dla 35 uczniów i uczenie, z 
funduszów bractwa utrzymywany a przez 
rząd zatwierdzony. W konwikcie połączo­
ne jest kształcenie umysłowe z nauką 
rzemiosł. Szkoła i warstaty czynią zadość 
temu zadaniu. Szkoła podzielona jest na 
trzy klasy, a każda klasa dwuroczny kurs 
zawiera. Uczą następujących przedmiotów: 
religii, języków łotewskiego i moskiew­
skiego, arytmetyki, geografji i liistorji 
(przeważnie ojczystej), nauk przyrodni­
czych, rysunków, śpiewów i gimnastyki. 
Z warstatów zostały dotąd tylko otwarte: 
szewski dla chłopczyków i krawiecki dla 
dziewczynek. W  warstacie krawieckim 
znajduje się i maszyna do szycia. Obuwie, 
odzież i bieliznę dla utrzymywanych w za­
kładzie przygotowują w tych warstatach.

■ Poczyniono już kroki do otwarcia i innych 
warstatów,, Bractwo posiada na własność 
grunta, które wydzierżawia swym człon­
kom. Dla ułatwienia kredytu założyło ka­
sę pożyczkową, a nadto urządziło zapa­
sowy spichrz zbożowy. Bractwo to zamie­
rza rozciągnąć czynność swą na całą gu­
bernię kurlandzką.

I  pomiędzy niemiecką ludnością za­
czyna się objawiać pragnienie odmiany 
dzisiejszej organizacji na lepszą, swobo­
dniejszą. Na czele ruchu stają miasta, a 
przedewszystkiem Ryga. Mieszczaństwo i 
kupiectwo, odbywszy kilka ważnych zgro­
madzeń, uchwaliły starać się w Peters­
burgu o wprowadzenie sądów publicznych 
z przysięgłymi, i w tym celu wysłały 
swego burmistrza i obydwóch eltermanów.

Uczniowie Polacy, odbywający swe 
studja na tutejszej politechnice, złożyli dla 
rodziny Moniuszki około 50 rubli i wysłali 
tę sumę do Warszawy. A wasi akademicy 
krakowscy i lwowscy czy zebrali jaką 
kwotę dla rodziny zgasłego a ukochanego 
pieśniarza ?

Wóhrman, właściciel wielkiej fabryki 
wyrobów wełnianych, położonej w Zinten- 
hof, która zatrudniała 1325 robotników i 
wyrabiała na 550.000 rubli rocznie, umarł 
za granicą. Był to człowiek uczciwy i bar­
dzo pracowity.

W Rewlu sta ł się zdumiewający wy­
padek. Sekretarz kasy kredytowej szla­
checkiej, pochodzący z miejscowej szlachty, 
w przeciągu 9ciu lat wybierany na rozmai­
te urzędy, a od kilku lat zawiadujący ka­
są szlachecką, znany powszechnie jako 
człowiek nieskazitelnej u czciw ości, sp rze­
niewierzył się na 54.000 rubli i 14. marca 
samobójstwem życie zakończył. Zycie pro­
wadził dość skromne, nikt przeto nie mo­
że zrozumieć, w jaki sposób stracił tak 
znaczną sumę.

Niedawno umarł w Parnawie Jurgens, 
Estończyk, znany wielbiciel ojczystej swej 
literatury. Pozostawił jedyny w swoim 
rodzaju zbiór książek estońskich. Na ku­
powanie ich przeznaczył cały swój dochód 
pieniężny i zgromadził też istotnie znako­
mitą bibliotekę. Podobno Towarzystwo 
naukowe finlandzkie traktuje o jej na­
bycie.

Głosy z kraju.
P okucie  w kwietniu.

(Lichwiarze i borytele russkawo naroda.)
Czy ja  nigdy me zaśpiewam na we­

selszą nutę? Czy wiecznie same ujemne 
strony społeczeństwa wykazywać wam bę­
dę? — podobno! — trudno śpiewać we­
soło, kiedy w sercu rana, trudno się we­
selić, kiedy łzy na niedolę bratnią same 
do oczu się cisną — ha, takie już widać 
nasze przeznaczenie.

Czy porównanie, zrobione między li­
chwiarzem a borytelem russkawo naroda, 
je s t stosowne i czy ostatni nie gorszy od 
pierwszego, będę się starał w toku niniej­
szego listu was przekonać.

Na Pokuciu o milę drogi od pewnego 
miasta, na północno-wschodniej stronie, 
rozsianą jest po górzystej okolicy wieś 
około 700 osad licząca i jak na teraźniej­
sze czasy dość zamożna, bo włościanie 
mają jeszcze i dobrą odzież własną i tu 
i ówdzie po jednemu a nawet po kilkoro 
bydląt w zagrodzie, ostatnie nie ręczę, 
czy nie za lichwiarskie pieniądze. O wła­
sność gruntów i domów nie pytajcie, bo 
nie wiem czy znajdzie się 6 do 8 gospo­
darzy, którzyby nie byli winni lichwiarzo­
wi po kilka złr, A to jest dostatecznem, 
żeby pod teraźniejszemi stosunkami, za 
kilka lat cała wieś stała  się żebracką a 
mienia włościan przeszły w ręce lichwia­
rzy i ich popleczników. Posiada taż gmi­
na znaczny kompleks lasu bukowego, 
brzozowego i dębowego i kilkadziesiąt 
morgów tłoki.

Wybaczcie szanowni czytelnicy, że 
odbiegnę na chwilkę 0d właściwego 
przedmiotu, ale chciałbym was mimocho­
dem po troszę zaznajomić, jak  w naszej 
okolicy ta  szajka lichwiarzy solidarnie ze 
sobą jest związaną. Najpierw .wszyscy ra ­
zem stanowią tak zwaną „chawrise11, spół­
kę, potem obiera sobie po dwóch lub trzech 
pewną okolicę, stosownie do liczby i za­
możności osad, i ci mają przywilej tylko 
w tej okolicy pieniądze, zboże itd. wło­
ścianom lub małomieszczanom pożyczać 
i wszelkiego rodzaju handel i szaeherkę 
prowadzić. Nie dostanie pieniędzy lub cze- 
gobądź chociażby najmajętniejszy gospo­

darz u lichwiarza, którego dzielnicą nie 
jest ta  okolica lub wieś, a ten rozumie 
się znając stosunki miejscowe, wie o ile 
jego ofiara jest uwikłaną, ile jeszcze do 
zupełnej ruiny potrzebuje, i czy dać je ­
szcze lub tylko wyczekać z procesem, że­
by całe mienie włościanina w swoje szpo­
ny zagarnąć; o dalszym kredycie w takim 
razie ani myśleć.

A teraz do rzeczy. Otóż w powyż- 
wzmiankowanej wsi jest sobie między in­
nymi.... zajadły „borytel russkawo naroda“ 
autor podobno owej groźnej rezolucji z cza­
sów wyboru posła do Rady państwa: „po- 
ruczajet sia świtłoj Bezirkshauptmanschafti 
etc. daby wsiakii ukazy etc. do naszoj 
hroinady w russkom jazyci prysyłat’, yn- 
nych pyśm nie budiem połuczat’“. A jest 
to niestety nie świecki jaki „hulaka-1 ale 
ksiądz gr. kt. i jest podobno jakimś tam 
„oberpanotcem“ czy jak oni się tam po­
dług nowej ustawy nazywać mają. Był 
dawniej w innej okolicy dziekanem, ale 
w skutek czegoś tam... odebrano mu dzie- 
kaństwo i przeniesiono czy przeniósł się 
w naszą okolicę, słowem, jestto jakby ro- 
dzoniuteńki brat owego, który niedawno 
w Izbie posłów we Wiedniu tak żałośnie 
jęczał, że go Polacy na tłustej prebendzie 
p. Janochy tak niemiłosiernie duszą.

Szanownemn temu „borytełęwy" po- 
ruczyła Rada gminna tej wsi na posiedze­
niu 16. grudnia 1868 r. „na pokrycie zna­
cznej zaległości podatkowej, od gminnego 
lasu i tłoki urosłej", dozorowanie dwule­
tniego wyrębu n. a. sągów z gminnego 
lasu, sprzedanie tychże w porozumieniu z 
wójtem i złożenie uzyskanej sumy do gmin­
nej kasy, celem zapłacenia zaległości po­
datkowej i innych wydatków, przez Radę 
gminną później za potrzebne uznać się 
mających. Pomijam, że cała ta uchwała 
była nieważną, gdyż wnioskodawca do po­
stawienia wniosku, jako nieradny, nie miał 
prawa, w skutek którego to wniosku u- 
chwała zapadła, chyba że w tej wsi jest 
Izba lordów, gdzie radni na mocy piasto­
wanej godności bez wyboru do ciała pra­
wodawczego wchodzą. Pomijam, że do po­
wzięcia podobnej uchwały nie było kom­
pletu, bo po odtrąceniu radnego ,,lorda", 
jako nieradnego interesowanego, któremu 
nadzór -poruczano, i trzeciego radnego, ja ­
ko sługi gminnego, nie można było żadnej 
uchwały powziąsć; pomijam również cały 
szereg nieformalności, przypatrzmy się 
skutkom. Obrany tą  uchwałą czestnyj bo­
rytel nadzorcą wyrębu sągów w gminnym 
lesie, wyrąbał w r 1869, podług własne­
go zeznania, 417, zaś podług uznania ów­
czesnego wójta i  tegoż zastępcy 450 są­
gów; w r. 1870, podittg własnego zezna­
nia, 144, podług zeznań powyższych dwóch 
170 sągów n. a., oprócz tego sprzedawał 
drzewo całe na pniu. Pomimo różnicy w 
ilości sągów wyrąbanych w obu latach o 
33-t-26= -59 , o których istnieniu chyba sąd 
śledczy czestnawo borytela przekona, ze­
brał upoważniony przez Radę gminną na 
początku przytoczoną uchwalą borytel 
podług własnógo rachunku w r. 1869 za 
417 są g ó w  1015 złr 59 C, a w  1870 r. 787 
złr. 85 c., z zebranych ze sprzedaży sąg ó w  
pieniędzy oddał do gminnej kasy w r. 1869 
tylko 717 złr. 34 c., a w r. 1870 570 złr., 
hrakuje przeto podług rachunku, przedło­
żonego przez niego samego, z roku 1869 
298 złr. 25 ct., a z roku 1870 217 złr. 85 
ct., razem 516 złr. 10 ct.; podług ilości są­
gów zaś zeznanych przez ówczesnego wój­
ta i innych, licząc sąg po najniższej cenie, 
jaką sprzedający podał, za zatajonych 59 
sągów, sąg 2 złr. 10 c t.: 5 9 X 2 T 0  =  
124-9 0 + 5 1 6 -1 0 = 6 5 1 -10 ct., którą „błaho- 
czest.ywyj starownyk dusz i minyja rus­
skawo naroda11 — spytacie gdzie podział ?... 
Alboż „czestnyj borytel11 daremnie jeździł 
na „borby protiw wrażym Łacham y pys- 
mennym wsiakaho ispowidanyja połytycze- 
skaho11 (oprócz moskiewskiego) przy ka­
żdej okazji wyborczej ? alboż bezpłatnie 
miał mowy, obślinione jadem nienawiści 
przeciw każdemu i wszystkiemu, co inteli­
gentne a nie moskiewskie? alboż za mowę, 
mianą na zebraniu przedwyborczem dele­
gata do Rady państwa, w której się wy­
parł publicznie wszelkiej solidarności z 
braćmi jednej matki, jednej ziemi i jednej 
rodziny, w której powiedziano, że ugoda 
między „Russynamy a wamy (Polakami) 
może slidowaty łysz po wytuplniju odnych 
iły druhych ?“ — ‘alboż nie trzeba było so­
bie zapłacić za „borbu11, jaką czestnyj bo­
rytel odbył z drugim borytelem u pewne­
go jegomości na „chramu11, czy zebraniu 
dekanalneiu — z okazji, że ostatni powo­
dowany więcej ludzkością, nakłaniał się 
do zgody z Polakami, a w skutek której- 
to borby, godnej podobno pijanych chło­
pów, wnioskodawcy za jego „lasze wiroi- 
spowidanje11 na denuncjację czestnaho bo­
rytela konsystorz ruski, „russkaja Rada“, 
dziekaństwo odebrała, a godniejszemu od 
niego nadała (chybiony został cel czestnyj 
borytelu, bo dziekaństwo przespacerowało 
tylko pocztą po przed nos). Alboż za takie 
wszystkie „borby11 w obronie „russkawo 
naroda“ nie w arta było sobie cichaczem z 
gminnych pieniędzy zapłacić 641 złr. ? Do­
piero przy likwidacji, przez W ydział po­
wiatowy zarządzonej w rb., podał’ samo­
zwańczy zawiadowca majątku gminnego nie­
które pozycje jakoby przez niego wyda­
nych pieniędzy bez zezwolenia i wiedzy 
Rady gminnej, a nawet bez wiedzy wójta. 
I tak  na reperację cerkwi (?) (bez patro­
na), na wynajęcie pomieszkania kooperato- 
wi, na wydatki cerkiewne, nauczycielowi, 
prezent ? na reperację budynków parafial­
nych (niedawno nowo postawionych) itp., 
których naliczył aż na 350 złr., reszta 
przez „Schwind(])ung“ przepadła. Dodać 
należy, że niektóre pozycje drugi raz w 
dzienniku gminnym swoją drogą przycho­
dzą — jak kooperatura, płaca nauczyciela 
i inne.

Otóż to macie obrońcę ruskiego ludu, 
macie rzecznika dość drogiego, występu­
jącego zawsze i wszędzie imieniem nibyto 
przygnębionej Rusi przez Polaków ! Jak  
płazy szukają zarośli i nor ziemnych, a

uciekają za zbliżeniem się człowieka, sy­
czą zaś i opluwają swą plugawą śliną, za­
truwają i zanieczyszczają wszystko w o- 
kolo siebie, którędy przepełzną. Tak tacy 
ol-roiicy ludu przy każdej sposobności, czy 
to przy obrzędzie religijnym, chramie czy 
zabawie innej, na wszystkich publicznych 
i prywatnych zebraniach opluwają i zatruwa­
ją  jadem swej nienawiści, nienasyconej 
chciwości i dumy każdego i wszystkich, 
co nie podług ich faryzeuszowskiej myśli. 
Jak  sowy i puszczyki unikają światła dzien­
nego; jak zapamiętały zbrodniarz unika 
wzroku badającego go sędziego, tak oni 
starają się wszelkiemi niegodziwemi spo­
sobami usunąć każdą kontrolę ludzi uczci­
wych od swych niecnych czynności w gmi­
nie i w kościele. Dlatego ich nawoływania 
przy każdej sposobności na ciemną masę 
ludu: „ne wybererajte Lachiw, ne wybe- 
rajte pyśmennycli, bo ony was ze szkiry 
zidrnt11 i t. d. ażeby potem, usunąwszy 
wszelką kontrolę, wszelką opozycję, sami 
w mętnej wodzie obłowić się, a wylazłszy 
z kałuży pełni plugastwa, przed niepozna- 
jącym rzeczy ciemnym ludem na drugich 
krzyczeć, że chciwy, plugawy, nieczysty, 
m ogli! Pamiętacie dobrze ustęp z pisma 
św., „że jak trudno wielbłądowi przedzierz­
gnąć się przez ucho igły, tak trudno bo­
gaczowi wejść do królestwa niebieskiego,11 
i podług tego wraz z waszymi sojusznika­
mi staracie się wasze owieczki przysposa­
biać do godnego osiągnięcia tego' króle­
stwa, a nie pamiętacie, że obowiązkiem 
każdego prawego człowieka, bez różnicy 
religijnego wyznania, .bronić bezintereso­
wnie słabszego, chronić go przed stratą 
materjalną i upadkiem moralnym. Wy sa­
mozwańczy obrońcy ludu, którzy po czę­
ści jesteście kapłanami nibyto Chrystusa! 
Gdyby Chrystus zeszedł między was, wy- 
byście go pierwsi ubiczowali, ukrzyżowali, 
odtrącając z zazdrości waszych sojuszni­
ków, żeby was nie wyprzedzili! Wy ka­
płani Chrystusa? bajki! wyście się go li­
stami waszych zwolenników niedawno za­
parli, „i wiruju w odnu światuju sobornuju 
apostolsko- kaftołyczeskuju cerkow pod o- 
dnoju wydymoju liołowoju rymskym pa-
poju“.

A czemże u was jest wasz arcypa- 
sterz, postanowiony i potwierdzony od gło­
wy kościoła, skoroście go się zaparli i 
świętokradzkiemi usty publicznie zadawa­
li kłam złożonej przy święceniu przysię­
dze na posłuszeństwo! W asz arcypasterz 
modli się za wiernych i niewiernych, a 
wyście sobie jego modły tak wzięli do 
serca, żeście się złączyli z niewiernymi 
jak  brat z bratem, i dla dopięcia waszych 
ambitnych celów idziecie z nimi ręka w 
rękę z pogardzeniem waszego modlącego 
się arcypasterza, ze szkodą i wstydem 
dla narodu, którego zastępcami być się 
mienicie! Wierzajcie mi, że prędzej, czy 
później prawda zwyciężyć musi, a wy 
wyciśuieni, wyzyskani jak sok z cytryny, 
po użytku jak skorupa przez waszych so­
juszników z pogardą odrzuceni będziecie.

Gdyby się znalazł rząd, któryby was 
porobił" udzielnymi kacykami — to wy-
rzn<ęlitoy£ci<5 najprz6<l w s z y s tk o  w  oko ło
siebie co inteligentne, majętniejsze, złu- 
piwszy ich mienie, a potem“ rznęlibyście i 
dławili jedni drugich, ażbyście się w swej 
zaciekłości sami w sobie zniszczyli. A ty 
narodzie biedny, ciemny, przejrzyj! i przy­
patrz się jakich masz obrońców! Z jednej 
strony lichwiarz wypędza cię z domu i 
zagrody ojców twoich, z drugiej strony 
twoi samozwańcy-obrońcy oszukują cię i 
obdzierają gdzie się uda. Cierp! bo i Bóg 
cierpliwy — ale sprawiedliwy.

Przegląd polityczny.
Zachwiała się nieco wiara w prawdzi­

wość pogłoski o ucieczce Rocheforta z 
Nowej Kaledonii. Zupełny brak nowych 
telegramów o losach zbiegłej drużyny za­
czyna obudzać powątpiewanie. Dotąd nic 
o tern nie wiadomo, czy Rochefort opu­
ścił Sidney, dokąd miał przybyć. Obawia­
ją  się, czyli całe doniesienie o jego uciecz­
ce nie jest zręczną mistyfikacją, wymyślo­
ną w Sidney dla wyłudzenia pieniędzy w 
Paryżu od tych, którzyby na cel ten po­
święcić chcieli swoje kapitały. Manewr 
jednak nie uda się prawdopodobnie. Ajent 
bowiem domu bankierskiego w Paryżu, 
który wezwany został do przesłania Ro- 
chefortowi i towarzyszom pieniędzy na po­
dróż, zna go osobiście i oświadczył, iż 
doręczy mu takowe tylko w razie, jeżeli 
sam Rochefort osobiście stawi się po ta ­
kowe. Mimo to jednak rząd wersalski n- 
pewnia telegramem z d. 8. brn., że pogło­
ska jest prawdziwą. Milczenie zaś guber­
natora Nowej Kaledonii o całym wypadku 
tłumaczy zakłopotaniem, w jakiem się na­
gle znalazł ten urzędnik.

Pod firmą Rocheforta, który mimo 
ciężkich grzechów swoich w polityce i mi­
mo swego radykalizmu, nie może się ró­
wnać z komunistami a tem mniej z człon­
kami paryskiej komuny, urządzają w Lon­
dynie członkowie stowarzyszeń internacjo­
nała świetne przyjęcie zbiegom z Nowej 
Kaledonii.

Od kilku dni zachmurza się znowu 
horyzont polityczny we Francji. W yłania­
ją  się znowu nowe projekta restauracyjne. 
Moniteur zapewnia, że hr. Ohambord bie­
rze swoją sprawę obecnie sam w rękę, a 
z Paryża telegrafują nawet, iż ma on się 
znajdować już tamże, w jednym z domów 
na Faubourg St. Germain. Ton dzienników 
legitymistowskich staje się coraz groźniej­
szym dla ks. Broglie, tak iż ten nosi się 
z projektem zawieszenia dziennika V Union, 
przeciw czemu gwałtownie protestują le- 
gitymistowscy ministrowie, Larcy i De- 
peyre. Unia republikańska, to jest ośm- 
dziesięciu kilku republikanów skrajnej le­
wicy, rozchodząc się na ferje Zgrom, nar., 
wydała manifest do Francji, domagający 
się rozwiązania obecnego Zgromadzenia, 
nienaruszenia prawa powszechnego głoso­
wania i stanowczego orzeczenia republi­

kańskiej formy rządu. Podobny manifest 
zamierza obecnie wydać i lewy środek, 
z którym najbardziej kokietuje w tej 
chwili ks. Broglie, chcąc go pozyskać dla 
obu swych projektów konstytucyjnych. 
Wszystkim członkom lewego centrum, 
którzy zechcą głosować za jego projektem 
ustawy o drugiej Izbie, obiecuje on nomi­
nacje na senatorów. Nic to jednakże nie 
pomoże —- chwila przesilenia nadchodzi, 
w której kwestja rządowa we Francji bę­
dzie musiała być rozstrzygniętą.

Potężnym środkiem agitacyjnym za 
republiką będzie wkrótce otworzyć się 
mająca sesja Rad jeneralnycb. W iększa 
część ich postanowiła postawić na stole 
obrad następne py tan ia : 1. o ustaleniu 
republikańskiej formy rządu; 2. o zacho­
waniu prawa powszechnego głosow ania;
3. o zachowaniu municypalnych swobód;
4. o bezpłatnej i przymusowej nauce. .

Dnia 9. bm. odbyć się miało posiedze­
nie komisji nieustającej, na której rząd 
miał być interpelowanym w kilku bardzo 
drażliwych kwestjach. Amat miał zapyty­
wać o rozwiązanie republikańskiej Rady 
miejskiej w Marsylii, a Lucet i Mahy o 
zaprowadzenie stanu oblężenia w Algie­
rze. Jen. Chanzy postąpił istotnie w osta­
tniej sprawie niesprawiedliwie i doraźnie. 
Ponieważ dziennik algierski la Solidaritć 
nazbyt gwałtownie uderzał na mera, za­
miast odwołać się do sądów, gubernator 
prowincji jen. Chanzy wolał go zawiesić, 
co tylko wtedy było możliwem, gdy pier­
wej zaprowadzono etan oblężenia.

Pisaliśmy już o nagłej śmierci byłego 
ministra spraw wewnętrznych francuzkie- 
go, p. Beule. Znaleziono go d. 5. bm. ra ­
no nieżywego w łóżku. Tknięty był para­
liżem. Zmarły eksminister Beule pozosta­
wia żonę i troje dzieci, z których najmłod­
sze liczy zaledwo dwa miesiące. Beule u.- 
rodzit się w Saumur 1826. Od roku 1845' 
do 1848 był jednym z najlepszych uczniów 
szkoły normalnej, następnie profesorem 
retoryki w Moulins, poczem wysłany do 
francuzkiej szkoły w Atenach kierował 
wykopaliskami w Propyleach. W r. 1853 
powrócił do Francji i w następnym zaraz 
roku został profesorem archeologii przy 

• bibliotece cesarskiej a w r. 1860 człon­
kiem akademii des Inscriptións, następnie 
1862 sekretarzem akademii sztuk pięk­
nych, wreszcie 1871 wybrany deputowa­
nym do Zgromadzenia narodowego, miauo- 
wany został w dniu 24. maja ministrem 
spraw wewnętrznych.

Beule, znakomity uczony i badacz s ta ­
rożytności, znał lepiej historję sztaki i 
dzielniej władał piórem, aniżeli kierował 
nawą państwa. Beule, jako minister, był 
raczej parodją tego najwyższego w pań­
stwie dostojeństwa, a przyjmując ofiaro­
waną sobie tekę z czystej próżnośei i am­
bicji, nie miał ani moralnej podstawy, ani 
politycznego instynktu i taktu. O kólni!’ 
jego, wydany swego czasu do prefektów , 
żądający zawiadomienia go o w arunkach, 
pod jakiemi mógłby przekupić lub zaku­
pić wszystkie dzienniki, wychodzące na 
prowincji, tkwi żywo jeszcze w pamięci.
Do zn ak om itszych  da***1 r ■
należy niezawodnie dzieło „O rzymskich 
cesarzach11, w którem występuje przeciw 
tyranii i ustawiczne robi aluzje do rządów 
Napoleona III. Dzieło to napisane a la pa- 
risienne, jak  się Francuzi wyrażają, było 
bardzo czytanem.

Z Hiszpanii niema dziś nowin. Aban- 
to ciągle jest silnie ostrzeliwanym. Urzę­
dowe depesze karlistowskie przyznają się 
same do utraty w trzech pierwszych 
dniach walki 2430 zabitych i rannych. 
Marszałek Serrano przoduje swoim sze­
regom nieustraszoną walecznością. Kiedy 
wojska republikańskie zasypywane desz­
czem kul karlistowskieh poczynają się 
chwiać, marszałek porywa za sztandar i 
z okrzykiem- „Adelante, Mnchachos!1* 
(Dalej za igną, młodzieńcy), wdrapuje się 
pierwszy na okopy nieprzyjacielskie. To 
samo czynią obaj bohaterscy je n e ra ło w ie  
republikanów, Loma i Primo de Riyera, 
z których ostatni ma już zgruchotane 
żebro.

K r o n i  k a.
Kurjereb Lwowski

— R e p e r t o a r z  t e a t r u  p o l s k i e g o .  
D zisiaj osta tn i występ pana Neville w „Otellu11. 
Grać będzie po niemiecku. Ju tro  w niedzielę 
„Em ancypowane“ , „O statnie chwile f ry z je ra 11 
i „Łobzowianieu. Poniedziałek 13. „Poczw ar- 
k a“ z panią Nowakowską w roli ty tu łow ej, a 
w środę 15. dawno zapowiedziana znakom ita 
komedja Em ila A ugiera „Lwy i lisyu . Rol« 
główną ma panna Deryng.

—  P an  Koźmian, dy rek to r tea tru  kranów  
skiego, broni w swoim Afiszu t e a t r a l n y m  pana 
Ładnowskiego od z a r z u t u  zerw ania kontraktu . 
Jnź  wczoraj w yjaśniliśm y rzecz tę, i tam 
znajdzie pan Koźmian zbicie swych wywo­
dów Tylko na jeden  nowy argum ent odpo­
wiedzieć przyjdzie- P an  Koźmian pisze, i i  
daw niejsza spółka sama przed kilku m iesiąca­
mi podczas sporów z hr. Cetnerem data panu 
Ładnowskiemu dymisję. Ależ wyrokiem sądo­
wym orzeczone zostało, że owi panowie, co 
w imieniu spółki dymisję wystosowali do a r ­
tystów, nie mieli do tego praw a, lecz to p ra ­
wo przysługiwało hr. C etnerow i; w skutek 
czego artyśc i pozostali p rzy  teatrze . A dodać 
jeszcze potrzeba, że w łaśnie wówczas, gdy 
w szyscy arty śc i otrzym ali ową bezpraw nie 
wydaną dymisję, wyłączony był jeden  pan 
Ładnowski, którem u doręczono wcale inne 
pismo, grożące mu jedynie,- iż w raz ie  reni- 
tencji użyje spółka praw  i środków, p rzysłu ­
gujących je j z mocy kontraktu. Pismo to 
pan Ładnowski złożył u adw okata dr. SemiU 
skiego, gdzie dotąd się znajduje.

— W  m iastach galicyjski cli zb ierają  m i> 
dzy żydami składki dla tych pobożnych żydów, 
k tórzy  w P alestyn ie  zajm ują się nauką tał- 
mndu. P ieniądze te wpływają na ręce pana 
H erscha E ttin g era , b ra ta  tu te jszego  rab ina 
J .  A, E ttin g era  i wynoszą rocznie do 60.000 
złr. Rząd dał przyzwolenie na zbieranie tych



„kładek na la t 3 pod w arunkiem , Że nazw i­
ska dawców ogłaszane będą w G az. L w . 
Ponieważ dotąd pomimo znacznych już sum, 
jak ie  zebrano, żadne ogłoszenie nie nastąpiło, 
co rzuca może fałszywe światło na p. E ttin- 
gera, więc powinien, aby stanąć na czysto, 
imiona d iwców podać ja k  najrychlej do pu­
blicznej wiadomości.

— W  roku zeszłym  wezwano obw iesz­
czeniem strony interesow ane, aby zrestauro- 
wali pomniki, które na cm entarzu Łyczako­
wskim runięciem grożą, z tern oznajmieniem, 
ie  w razie przeciwnym zniesione zostaną z 
końcem r. 1873. Pomimo ogłoszenia rzeczona 
restau rac ja  pomników (do 138 w ykazanych) 
dotychczas uskutecznioną nie została. M agi­
s tra t  powodując się tą okolicznością, że ze­
szłoroczne zawiadomienie nie doszło do w ia­
domości szerszej publiczności, postanowił 
przedłużyć term in w celu uskutecznienia re- 
stan racji pomników jeszcze na rok 1874.

W ykaz pomników, k tóre w ym agają ko­
niecznej restau rac ji (w tym celu, aby in te re­
sowane strony mogły przeglądnąć takowy, 
czy nie znachodzi się tamże w ykazany po­
mnik jego familię obchodzący) przejrzeć mo­
żna w kom isarjatach dzielnic m iasta i w ad­
m inistracjach dzienników.

— Jesteśm y proszeni z dyrekcji Tow a­
rzy stw a muzycznego o sprostowanie naszej 
wiadomości co do tekstu  z oratorjum  „Cztery 
pory roku“ . D yrektor p. Mikuli od pierw szej 
chwili, kiedy myśl wykonania Haydenowskie- 
go oratorjum  pow stała, przem aw iał gorąco i 
wyłącznie za użyciem do śpiewu tekstu  pol­
skiego, przeciw  czemu protestow ali owszem 
niektórzy niepolskiej narodowości członkowie 
chóru. W  tym  celu sprowadzono z W arszaw y 
te k s t polski do „W iosny* i „L a ta“ , a p rze ­
kładem obu drugich części za ję ła  się uprzej­
mie pani Ho roszkiewieżowa, tak  iż dzieło 
H ayaena wykonanem będzie w całości po 
polsku.

— Jnż  dawniej kilka zażaleń otrzym ali­
śmy na obchodzenie się z podróżującą pu­
blicznością naczelnika stacji kolei lwowsko- 
czerniow ieckiej, p. Stacliy’ego. I  inne dzien­
niki um ieszczały podobne na niego zażalenia. 
T eraz  znowu nadesłano nam świeże zażalenia 
n a  jego brutalne obchodzenie się. Zwracamy 
Uwagę dyrekcji na tego jegomości, k tóry  po­
winien być wzięty do jakiego b ió ra , gdzie, z 
publicznością nie miałby styczności.

— N a korzyść Tow arzystw a B ratn ie j 
pomocy w P aryżu  przysła li na ręce ks.

• U fryjew icza p rzeo ra  0 0 .  Dominikanów nastę­
pujące kwoty: P P . K atarzyna z Obniskich
P rzy j em ska 10 zł. W anda P ie tru ska 5 zł. 
Sabo wieżowa Tekla 10 zł. K. T. K. 38 zł. 
S tanisław  W ojna 2 zł. Ks. D orat P iątkow ski 
5 zł. W incenty Bukowski 2 zł. S. i Ch. 5 zł. 
Mtlller Ignacy  1 zł. Ks. K azim ierz Michało­
w ski zebrar na Bukowinie 17 zł. 50 c., a 
mianowicie: Ks. Karol S zajer 1 zł. Karol Żu­
rowski 1 zł K arol M etzger 1 zł. A. Czantu- 
liuk 1 zł. Ks. B onaw entura D rużbacki 1 zł. 
Ks. Edw ard W istenberger 1 zł. Ks. Hamorak 
50 c. K. Żyliński 1 zł. Mihałowicz 50 ct. 
W róblew ski 1 zł. W . Zbierzchowski 50 ct. 
Ks. Bazyli Czuperkowicz 50 c. Dr. Karol 
Offner 1 zł. Ks. K azim ierz Michałowski 1 zł. 
Gałecki 50 c. K azim iera U aspary 1 zł. W anJ 
da Schill 50 c. Mikołaj U stjanow icz 1 zł. 
E liasz  T illick 50 c. W nsatow ski 50 c. K irner 
40 c. W . Bartowski 30 c. M ieczysław N. 30 
o. R . Popiel 50 c. Razem  95 zł. 50 c. Z po­
lecenia kom isji pośredniczącej między krajem , 
h Towarzystwem  bratniej pomocy w Paryżu, 
składam  niniejszem powyższym dobrodziejom 
T ow arzystw a, najczulsze podziękowanie, sta- 
ropolskiem  „Bóg zapłać.*

Wiktor Wiśniewski.
— E g z a m l n a  p i ś m i e n n e  pod nadzo­

rem  (klauzurowe) dla kandydatów  stanu nau­
czycielskiego w zawodzie gimnazjalnym roz­
poczną się dnia 20. kw ietnia b. r., po czem 
odbywać się będą z nimi egzam iua ustne.

— Sprawozdanie sanockiego Wy­
działu powiatowego. (Ciąg dalszy.)

Z arządzając naprawę dróg powiatowych 
W la tach nieurodzajnych, dostarczył W ydział 
powiatowy roboty gminom potrzebującym  
zarobku.

W spółdziałanie w szerzeniu tak  niezbę­
dnej oświaty, w obrębie powierzonego sobie 
P*wiatu, było nie mniej przedmiotem czynno- 
*°i Rady pow iatow ej: nim R ady szkolne o-

ęgowe w życie weszły, czuw ała R ada przez 
bwoj W ydzia} nad utrzym aniem szkół, i pod 
jego to kierunkiem  spisano inw entarze, fasje 
i iis oi |i szkó ł; W ydział powiatowy załatw iał 
w owym czasie wszelkie spraw y szkolne.

W każdoroczny zaś budżet powiatowy 
WBtawiła R ada powiatowa stosowną kwotę na

spraw y szkolne, a W ydział powiatowy użył je j 
stosownie ao przeznaczenia.

Po w prowadzeniu w życie Rad szkolnych 
okręgowych i objęciu przez takowe spraw  
szkolnych, w spiera Rada powiatowa, o ile 
skromne fundusze jej pozwalają, szkoły i u- 
czniów. W staw ia i teraz jeszcze w każdoro­
czny budżet powiatowy kwotę paręset gulde­
nów na potrzeby szkolne, z k tórej udzieliła 
zapomogę 30 zlr. biednym uczniom, synom 
włościańskim do sanockiej szkoły uczęszcza­
jącym , na sprawienie niezbędnego obuwia, a- 
żeby im umożliwić w zimie uczęszczanie do 
szkoły, w ydała 100 zlr. na potrzeby szkolne, 
k tóre W ydział powiatowy sprow adził i rozdał 
między najpotrzebniejszych uczniów szkół 
ludowych w powiecie, i udziela rocznie 4 do 
5 zapomog po 40 do 50 złr. najbiedniejszym  
uczniom (najczęściej włościańskim i mieszczań­
skim synom) celem ułatw ienia im przejścia ze 
szkół ludowych do szkół średnich.

R ada powiatowa za pośrednictwem swe­
go W ydziału nie szczędziła trudów  celem pod­
niesienia bytu m aterjalnego mieszkańców po­
wiatu. Usiłowania w tym kierunku przedsięwzięte, 
wywołane były klęskam i elem entarnem i, k tó ­
re  niejednokrotnie w przeciągu ubiegłych la t 
sześciu pow iat nawidziły, i zrodziły obawę, Że 
byt ludu, zw łaszcza wiejskiego, pogorszony 
klęskam i doznanemi, może na długo upaść, 
gdy resztę  tego co zostało, wszystko niszczą­
ca lichwa zabierze.

R ada powiatowa wniosła kilkakrotnie 
przedstaw ienie, celem skłonienia rządu do u- 
dzielania koncesji na kolej przem ysko-łup- 
kow ską, której budowa była źródłem zarobku 
ludności, i jeszcze obecnie znakom ite przynosi 
je j korzyści.

W  r. 1867 gdy obawa głodu zachodziła, 
w yjednała Rada powiatowa pożyczkę dla mie­
szkańców powiatu w sumie 15.000 złr. i  roz­
dzieliła j ą  między mieszkańców, i znowu po­
wtórnie w r. 1873 dla tych samych przyczyn 
w yjednała zapomogę zw rotną z pożyczki k ra ­
jow ej w kwocie 24.261 złr., k tóre między 
1700 w łościan rozdzieliła, a  prócz tego udzie­
liła 1500 złr. obszarom dworskim pod bardzo 
dla nich korzystnem i warunkam i, bo za  sp ła tą  
w 8 la tach  i na 6 "/0.

Tym sposobem umożebniła na wiosnę u- 
skutecznienie zasiewu najbiedniejszym , i wy­
darła ich z rąk  lichw iarzy.

W  bieżącym w reszcie roku ^uzyskał do­
datkowo W ydział powiatowy z pożyczki k ra ­
jowej kwotę 200 złr., k tó ra  jako  zapomoga 
zw rotna udzieloną zostanie obszarowi dwor­
skiemu i 85 członkom gminy w R zepedzi.

P rócz tych  pożyczek w yjednała Rada 
powiatowa u rządu w z. r. darowiznę w kwo­
cie 1000 złr., k tó ra  za pośrednictw em  sanoc­
kiego c. k. starostw a, między rzeczyw iście 
najbiedniejszych, nie m ających środków do 
życia mieszkańców rozdzieloną została.

U zyskanie pożyczek i zapomóg należy 
zawdzięczyć tylko R adzie powiatowej, gdyż 
prócz niej n ik t ani jednego głosu za powia­
tem w te j spraw ie nie podniósł.

P rócz tego z powodu nieurodzaju w ro­
ku 1871 wniósł W ydział powiatowy na po­
lecenie Rady pow. z końcem owego roku 
prośbę o udzielenie zapomogi do rządu. Rząd 
jednak  nie przychylił się do te j prośby.

W ydział powiatowy założył dopiero w 
powiecie 6 kas pożyczkowych gm innych: w 
Rymanowie, Bukowsko, Mymoniu, Zabłotcack, 
Stróżach wielkich i Besku, które dziś razem 
rozporządzają kapitałem  3421 złr. 13 ct. W  
tych kasach podejm ują członkowie wymienio­
nych gmin pożyczki, na procent po 6°/0 i 
spłacają je  w ratach tygodniowych, miesię­
cznych lub rocznych.

Za współudziałem W ydziału powiatowego 
założono przed dwoma la ty  w Sanoku T ow a­
rzystwo zaliczkowe dla całego powiatu, która 
w roku 1873 w ykazuje obrót 70.000 złr. To 
Towarzystwo udziela także bardzo wielu wło­
ścianom i innym mieszkańcom powiatu po­
życzki pod nader korzystnem i warunkam i.

W ydział powiatowy w spiera ciągle to 
Towarzystwo moralnie a naw et m aterjalnie 
w ten  sposób, iż wszelkie fundusze powiato­
we rozporządzalne choć na czas kró tk i, u- 
m ieszcza na procent siedm od s ta  w Tow a­
rzystw ie, p rzez co znowu przysparza dochodu 
funduszowi powiatowemu. (C. d. n.)

— Wiadomości społeczno - ekonom.
—  Dla Polaków żyjących w obczyźnie, 

kościol polski sta je  się punktem  skupienia, 
ogniskiem i węzłem społecznym. D la tego to 
w te j rubryce wiadomości umieściliśmy donie­
sienie o Tow arzystw ie św. S tanisław a, zbiera- 
jącem  fundusze na wybudowanie kościoła pol­
skiego w Nowym Jorku, gdzie sta le  m ieszka 
około 5.000 Polaków katolików. W  Milwaukee 
w stanie W isconsin je s t  także liczna osada

polska, która ma już własny kościół. P rzy
tym  kościele spraw uje obowiązki proboszcza 
ks. K saw ery K ralczew ski. Na Syberji, K au­
kazie i w Moskwie podobnie ja k  w Stanach Z je­
dnoczonych A m eryki Polacy budowali i budują 
kościoły. Niedawno w mieście gubernialnem  
Pskowie um arł ks. Ju styn  W itkowski, pro­
boszcz pskowski i kanonik honorowy ka ted ry  
mohilewskiej. Zm arły wybudował W Pskowie 
kościół, zaopatrzył go w odpowiednie ap a ra ta , 
urządził cm entarz katolicki i wystawił na nim 
kaplicę. W  testam encie zaś na utrzym anie 
kościoła i księży legował kapitał 10 tysięcy 
rubli. L a t 23 bez przerw y adm inistrował 
pskowską parafię.

— Ci k tórzy  zwykli gromy ciskać na pol­
skie powstania, z szczególniejszem  zamiłowa­
niem w yliczają klęski, jak ie  pow stania n a k r a j  
sprow adziły. Do najcięższych zarzutów , na­
leży ten, że z powodu powstań Moskale mnó­
stwo majątków pokonfiskowali i tym sposobem 
zadali niepowetowany cios bytowi polskiemu. 
Nie przeczym y, Że powstanie upadłe, j<*k każda 
wojna p rz e g ra n a , wszechstronne wywołuje 
klęski. W szakże od klęsk wywołanych tym 
sposobem , stokroć gorsze i dotkliwsze są 
klęski, sprowadzone przez niegospodarność, le­
nistwo, m arnotrawstw o i nieuczciwość posia­
daczy m ajątków, ja k  wiadomo, przeciwników 
wszelkiego ruchu. W Poznańskiem i w P ru ­
sach Zachodnich przez niegospodarność, zbytki 
i m arnotrawstw o utracili oni więcej ziemi niż 
w K rólestw ie Polskiem przez mosaiewskie 
konfiskaty. Dobrowolnie oddali ogromne p rze­
strzenie w ręce niemieckie, utraciw szy w raz 
z m ajątkam i i honor, gdy ci którym  Moskale 
zabrali dobra, wyszli cało na honorze. Histo- 
r ja  u tra tę  dóbr zapisze im jako zasługę, gdy 
na tam tych ciśnie potępieniem. W  G alicji nie było 
pow stania, a całe pow iaty przefrym arczyli pa­
nowie żydom i Niemcom. Samy. jak ie  w o- 
sta tn ich  krachach na giełdzie wiedeńskiej p rze ­
g rali panowie galicyjscy, są  o wiele w iększe 
niż w artość skonfiskowanych majątków na L i­
twie, Podolu, W ołyniu i Ukraiuie. K r a j  w 
nr. 28 z r. b. podał niektóre bardzo wymo­
wne liczby. I  tak  w jednej tylko okolicy 
przem yskiej przeszłego roku hrabia B. p rze­
g ra ł na giełdzie 200.000 z ł r . ; książę A. L. 
przegrał 1,000.000 z łr .; książę P- do 4 mi­
lionów; p. S. musiał sprzedać swą fab rykę; 
hr. S. bliski u tracen ia połowy m ajątku; p. T. 
p rzegra ł 160.000 złr. W  innej okolicy p. S. 
p rzegra ł 600.000 złr. Gdybyśmy zaś w całej 
G alicji wyrachowali s tra ty , poniesione przez 
zwolenników u ty litarnej polityki, odrazu zro ­
zumielibyśmy, d la  czego zabór moskiewski po­
mimo konfiskat je s t  bogaty, dla czego pano­
wie w Galiej'i nie dają  grosza na oświatę la  
dową, na Książki, pism a i sprawy dobra pu ­
blicznego; dla czego G alięj* nędzniejszą je s t  
od zrabowanej p rzez M urawiewa Litw y? Skutki 
najlepiej mówią o w artości ich polityki i o w ar­
tości zarzu tów , robionych przez nich przeci­
wnikowi.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

—  W  Poznaniu, nakładem  biblioteki K ór­
nickiej wyszły (1873) w jednym  tomie „P i­
sma ltraw>mowcze i polityczne M arka Tulłin- 
Sza Cycerona1*, p rasl u i n e  pracz E. Ryka- 
czewskiego. J e s t  to już  szósty tom dzieł Cy­
cerona, wydanych tymże nakładem . W  tomie 
tym m ieszczą się następnjące p ra c e : Rozmo­
wa o mówcy; B rutns, czyli « sławnych mó­
wcach ; Mówca, Brutusow i poświęcony O do­
skonałych mówcach ; O rzeczy pospolitej ; O p ra ­
wach. P rzekład  wzorowy, który otw iera pol­
skim czytelnikom sposobność dokładnego po­
znania myśli i poglądów najw iększego z k ra ­
somówców rzym skich D la człowieka w ykształ­
conego znajomość Cycerona je s t  bardzo po­
trzeb n ą  i praw ie konieczną.

— Nakładem wydawnictwa „B iblioteki po­
wieści i romansów* (Gubrynow icza i Schmid­
ta), wyszła powieść tłum aczoua z angielsk ie­
go p. t. „S traszna gospoda*. Autorem  je j je s t  
H. Smyth, mało u nas znany, a w A nglii b a r ­
dzo ceniony romansopis&rz.

— „Dinomys Branickii* je s t  nowo odkry­
te zwierzę ssące większych rozm iarów  w gó ­
rzystych okolicach Peru, w miejscowości Mon­
tan a  de Vitoc. Zwierzę to je s t  szczurow ate 
wielkości zająca. Odkrył go w r. 1873 nasz 
rodak, uczony natu ra lista  K onstan ty  Je lsk i, 
który od kilku la t, w spierany szczodrobliwą 
pomocą m aterja lną hr. K onstantego Branickie- 
go, podróżuje i zasila w różne osobliwości 
fauny Ameryki południowej, gab ine t zoologi­
czny w arszaw ski. Dotąd znany  je s t  jedyny  
egzem plarz (samiec) tego osobliwego zw ierzę­
cia, który został zabity  dwoma cięciami p a ła ­
sza przez Je lskiego. Zwierzę to opisał dokła­
dnie P e te rs , profesor uniw ersy te tu  berlińskie-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 10. kwietnia 

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czerń Jassy 
Banku kip. gal. po 200 zi.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. 

i> v „ 4  pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
Ul. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
foż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 

°“J  miasta Krakowa 
” >, Stanisławowa

s a Ł S ’-
a rtaSTRubel ro s ri ,v 0BJi8ki 
Rubel rosyj.L- 8r*brny 
Pruskie bilety £“pier°wj 
Srebro 3 “ "“we

Wiedeń d. 8. kwiet 
Powszechny dług pa,w  

(za 100 złr.)
R ent austr. W banku 5 pr. 

„  * w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

3 S 1839 \  lo«® » 
C/R 1864 po 250 zł. 4 pr. 
■5*5 1860 , 500zł.w.a.6pr, 

— 1860 „ 100 ,  ,  » 
1864 „ 100 „ .  ,  

iety *ast. do a. po 120 5 pr,
Oblig. indm.(za lOOzl.) 
Galicyjskie 
bukowińskie

płacą żądaja
złr. w. a.

248 261 _
150 152 50
316 - 219 —

82 75 83 60
73 _ 74 -
83 83 75
87 20 88 - -
93 60 96

77 90 78 70
86 20 87 25
20 22

5018 - 19

6 16 6 -25
5 20 5 28
8 95 9 5
9 - 9 18
1 64 1 76
1 54 1 56
1 06 1 68

105 60 107

69 30 
74 25 

302 -
BW
98 25

500zł.w.a.6pr. 103 50 
110 50 
138 75 
119 -

77 75 
77 -

69 40 
„74 35 
007 
*62 _ 
,98 7fi 
104 — 
H l 60 
139 — 
119 60

78 25 
77

inne pulbiczne pożycz. 
vV()£:tr. poi-kolpu 120zl.5p. 
Węg. poi. prsin.p > 10 > zlr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankow e.
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.an.po200zl.40pr 
Zakł. kr. dla h.i prz. po 160zl 

„ „ węg.200zt. em.80p.
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-anstr. po 200 zlr

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 200 zł

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr..................
Gal. bank dla uand. i przom

po 200 z łr..................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zr 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr...................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aos.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.pożOOzł. 
Wied. bankvei. po 200 złr.

Akcje kpjei.
Albrechta po *00 złr. 
AlKidzkiej po 200 złr. zreb. 
Dmestraanskiej „ »
“ Azbiety m. k.
PwdynŁnda półmpo 1CO0 
_  **r. m. k. •

po 200 zb a . 
50H/W. Cze a Jt*. po aoo jłii, k.

plącą |J.ądaja plącą /żądają
złr, w. a złr. ». a.

Mor.Szl. (cent 1 po‘200 zlr.n _ _ _ --
94 - 94 25 Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. 183 — 181 —
77 75 78 - „ „ lit. B.po200 zł.er. 95 50 96
43 75 44 25 Rudolfa po 200 zlr. i. r. 137 — 157 W

Siedmiogr. po 200 w. a. sr. — — —
Stnatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 313 50 314

129 25 129 76 Sfldbahn po 200 zł. srebr. 143 60 144 -
_ _ Tramway wied. po 200 zł 137 — 139 -

195 — 195 50 Węg.gal.(Lup.)po200z l.w.a. - — —
145 - 146 60 Węg.pół. w»cbud p.200 zł. » >07 — 10/ 50
855 — 860 - „ wsch. (Ostb.) po 200

złr. w. a.................... 51 — 61 60
31 - 34 50 t  zachód. (Weetb.) po 200

zlr. w. a.................... — — — —
53 tO 54 50 A kcje przem ysłow e.

8o 75Budo w.Tow.austr. po 200 zl 81 25
— — ._ „ ,  wied. „ 100 „ 33 50 31

„ tanich pom.po 100 z. 16 — 15 25
— — - — Borye-Petr.Cp.po 2(X) zl.ws. — —
— — — — L isty  zastaw , (za lOOzl

94 76Boden cred. allg. ótt.5pr.sr. :>0
25

94
— — - „ spłać, w 33 lat. 5 p w.t 

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.
84 84 76

16 - 17 — 73 — 74 —
961 - 963 „ „■ 5 pr. w. a. 83 34 -
58 — 59 — Galic. bank hip. 6 pr. w. a 87 50 88 —

118 25 118 76 „ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr. 

_ .  • W. ft.

95 — 95 50
16 50 20 — — — _ —

102 — 102 50 9t _ 90 Ib
172 — 
70 -

175 -  
71 - Obligaqje p ierw szeń­

stw a ko le j, (za  1 0 0 z łr.)
118 — 11& - Albrechta.po300zł.5p. lOOzl *7 75 78 —
137 — 138 - Alfóldz.200 zl.fi pr. sr. w. a. 34 25 84 60

Czeska z.300 zł. 5 p. er. w.a. 91 5'. 92 50
191 - 195 - Dnieetrzańska 300 „ „ 39 75 40 26

Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 93 60 94 -
SC50 — 3035 — B em. 1862 6 pr. 93 25 92 Ib
196 —
251 50

197 — 
252 —

m em. 1976 f i  pr.
„ e m .  1872 f i p : . 98 50 98 75

150 50 64 50

Ferdynanda póln. 6pr. in. k 
,  „ fi pr. w. a
,  ,  6 pr. »r.

Gal. K. L. 300 *t.6 pr.sr.w.a 
_ II. em. 5 pr. ,
„ III. em. 1871 $00 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jas U l em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. i r a  

Lw. Czer. J w. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. »rebi. w. a 

Rudolfa po 350zł.6pr-«-^
.  em 1869 p» 300 zł

5 pr. srebr. w. a 
1872 po 300 zł.

* * 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak k r . d . h a n d . i  pr».po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevieb „ 10 » »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy « ^  » u
Rudolfa w R} » »
Ks. Salm .  40 „ „
St. Genois „ 40 ,  ,
Stani»ław.(poi.) po żOzł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. Ł 
Windiazgratz po 20 zł. ,
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 *ł. (sdddeut.) 
HamborglOO mark. banko. 
Loadyz W ft- rterl.
Paryż. 100 frank.

p ią tą  /żąda.ą
>ł r w. I_. 

Ul bO OŚ — 
87 60

i06 6010b 30

103 -  
102 -

76 76 77 25 

88

78 26

93 50

78 75

94 —

92 25 92 .6

90 -  90 25 
82 40 82 80

16* 50 
28 —
15 _  
20 50 
23 76 
12 60 
32 26
23 60
16 W
24 — 
20 ^

94 05 
65 30 

112 40 
44 40

go i nazw ał je  „Dinomys Branickii* na cześć 
hr. Branickiego.

—  Szlossera „Dziejów powszechnych* 
wyszły już  z druku zeszy ty  35. i 36. W  o- 
ostatnim  kw artale wyszło tego wydawnictwa 
ośm zeszytów, a w ten sposób druk wyró­
wnany został. Gdyby również prenum eratoro- 
rowie pam iętali wyrównywać przedpłatę! Nie­
dawno zamieściliśmy odezwę wydawnictwa, w 
której się uskarża na n ieregularność w nosze­
n ia r a t  prenum eracyjnych, szczególniej przez 
prenum eratorów  lwowskich, k tórych  ja k  wi­
dzimy z dołączonej do ostatniego zeszytu  
piątej lis ty  prennm eratorów  m iasta Lw ow a, 
je s t  we Lwowie 227. Sądzimy że liczba ta  
jeszcze się powiększy.

— ■{• I .a u lb u c n .  Telegram y doniosły o zgo­
nie W ilhelma K aulbacha, dyrek to ra akademii 
sztuk pięknych w Monachium, jednego z na js ła ­
wniejszych m alarzy tegoczesuych. Urodził się 
w r. 1805 w A rolseu w księstw ie W aldeck. 
Umarł na cholerę. Od roku 1821 k sz ta łc ił się 
w Dusseldorfie pod Corneliusem, w r. 1826 
przeniósł się razem  z nim do Monachium, 
gdzie zam ieszkał jnż  praw ie do śmierci; tylko 
od r. 1847 wyjeżdżał od czasu do czasu do 
Berlina, gdzie z polecenia króla pruskiego ma­
lował na ścianach przedsieni nowego muzeum 
berlińskiego alegoryczno historyczne kartony, 
k tóre zjednały mu najwięcej sławy. Obrazów 
tych je s t  sześć: Budowa wieży Babel, Rozkwit 
Grecji, Zburzenie Jerozolim y, B itw a Hnnnów, 
R rzyżow cy i Reform acja. W  podobnym ro­
dzaju je s t  także malowany obraz: P rześlado­
wanie chrześcian za Nerona, k tó ry  można było 
widzieć podczas w ystaw y powszechuej w lo­
kalu wiedeńskiego T ow arzystw a Bztuk pięknych. 
W ielki rozgłos m ąją także ścienne m alowidła 
K aulbacha p. t. Amor i Psyche, freski w P i-  
nakotece mnichowskiej i t. d. IU ustracje  jego 
do utworów Szekspira i GSthego są tak  popu­
larne w Niemczech ja k  u nas rysunki G ro tt­
gera.

— K ło p o ty  d y p lo m o w e .  N iejakiem u 
panu Steinerowi w T em eszw arze zachciało 
się koniecznie zostać doktorem  filozofji. Udał 
się więc do ajencji wrocławskiej i za je j po­
średnictw em  otrzym ał od któregoś uniw ersy­
te tu  niemieckiego pożądany dyplom, co ko­
sztowało go trz y s ta  k ilkadziesią t guldenów. 
Można jed n ak  w yobrazić sobie jego zm artw ie­
nie gdy w yczytał w tym tak  kosztownym 
pergam inie (sporządzonym  zresz tą  naaer w spa­
niale), i e  w wymienieniu jego nazw iska za­
szła fa ta ln a  om yłka; zam iast S teiner, nap isa­
no Schreiner. P isze więc czem prędzej do a jen ­
cji, żądając zm iany dokum entu. N a to o trzy ­
mał odpow iedź, że prześw ietny faku lte t nie 
może wdawać się w coś podobnego, ale jeże li 
przyszłe znowu 200 talarów , to może dostać 
dyplom na nazw isko „S teiner*, gdyż n ikt mu 
nie winien, Że nieczytelnie napisał swoje na­
zwisko. Sens moralny z tej h isto rji wynika, że 
kto chce dziś być doktorem  filozofji, powinien 
umieć przynajm niej nazwisko swoje czytel­
nie napisać.

i a i i i o w n . - 5 Ł . C J ,  j i i  p ry w a iu y c u ,
między tem: wniosek Kowalskiego, Smol­
ki, Dunajewskiego i tow. o uwolnienie ga­
licyjskiej pożyczki głodowej od opłat i 
stempli.

Dnia 9. bm. umarła na szkarlatynę 
księżniczka Marja, jedyna córka księcia 
Karola Rumuńskiego.

Na posiedzeniu nieustającej komisji 
Zgromadzenia nar. d. 9. bm. potwierdził 
ks. Broglie wiadomość, że Rochefort u- 
ciekł z Nowej Kaledonii

Journal Offidel donosi, że gubernator 
Nowej Kaledonii podczas ucieczki Roche- 
forta był na objeździe. Zarządzono surowe 
śledztwo.

Z St. Jean de Luz d. 9. bm. donoszą; 
Marszałek Serrano powróci! z placu boju 
do Madrytu. Jen. Cencha przybył z posił­
kami do Santander i obejmuje komendę 
w miejsce Serrana. Zdaje się, że przyjdzie 
do zawarcia konwencj z karlistami.

Gospodarstwo przemysł i handel.
N a  ż ą d a a i e  p . p r o f .  d r .  G u n s b e r g a

i powątpiewanie o wiarogodBości moicb obli­
czeń wydatków sp iry tu tu i a  naw et zgorsz« ti»  
się jego, iż nczeń B alliaga twierdcii. MMk, 
że w  prak tyce osiągnął w ydatek, praypuszcaany 
tylko teoretycznem  obliczeniem lwowskiej 
szkoły gorzelniezej, uprosiłem pana Ignacego 
Skrzyńskiego, w łaściciela gorzelni T ropskiej,
0 łaskaw e publiczne poświadczenie w ydatku, 
otrzym anego przezem nie w tej gorzelni.

Z liczb niżej podanych przekona się p. 
prof. dr. G iiusberg, że naw et bez apara tu  za- 
cieruego H ollefreunda i przy  12godzinnej fe r­
m entacji, osiągnąłem  re z u lta t , bardzo przybli­
żony do podanego w jego  w łasnej teorji. 

T ropie dnia 7. kw ietnia 1874.
K . K o rd yń a k i. 

Poświadczam  niniejszem, że pan K azi­
mierz H o rd y ń sk i, były uczeń B a llin g a , 
prowadzący od la t  dwóch moją gorzelnię w 
Tropi, w yaaje przecięciowo w tym roku z 
korca kartofli na 180 f. w w., zaw ierających 
20°/# krochmalu, z dodatkiem 25 f. w. w. 
zielonego słodu, 1 9 ‘/». w yraźnie dziew iętnaście
1 pół kw art sp iry tusu  na 80*/0 T ra lesa .

Strzyżów dnia 7. kw ietn ia  1874.
Ignacy Skrzyński.

Ostatnie wiadomości.
Izba posłów d. 14. bm. rozpocznie na- 

nowo swoje posiedzenia. Zostanie przygo­
towanych 20 sprawozdań, między temi o 3. 
i 3. projekcie wyznaniowym i o konoeąjj 
dla kolei Czerniowieckiej na budowę ko­
lei ze Lwowa do Tomaszowa W komi­
sjach znajduje się 16 wniosków rządo- 
wychj między tom* o fuuciuszftcii Hft K.016J

Telegramy Gazety Narodowej.
• Wiedeń d. 10. kwietnia. Posiedzenie 

Izby panów. Sala bardzo licznie obsadzo­
na. Wszyscy arcybiskupi, hr. Leoń Thun, 
hr. Bouąuoi obecni. H&sner zdaje sprawę 
o projekcie do ustawy, regulującej zew­
nętrzne stosunki kościoła katolickiego. 
Hrabia Falkenhayn uzasadaia wotum 
mniejszości, przejścia nad projektem do 
porządku dziennego. Jako mówcy przeciw 
projektowi zapisani; Kardynałowie Raa- 
sclier, Tarnoczy i Schwarzenberg, książę­
ta  biskupi Gasser, Wiery,; Stepischnegg, 
książę Konstanty Czartoryski, książę Win- 
dischgraetz, hr. Alfred Potocki, hr- Leon 
Thun. Za projektem zapisani Tchabusch- 
nigg, Arneth, Neum&nn.

Jako pierwszy mówca zabiera gios 
kardynał Rauscher; wskazuje na prześla­
dowanie kościoła w Prusiech, i że umie­
jętność niemiecką usiłują zrobić współwin­
ną owej błędnej polityki. W Austrji za- 
prżanie się Boga, nie powinno uzyskać 
mocy ustawy. Odrzuceniem projektu dokona 
Izba politycznie doniosłego czynu i zmniej­
szy liczbę tych, którzy żądają zniesienia Ra­
dy państwa.

Przyjechali do Lwowa d. 10. kwietnia.
Hotel Europejski. W. Woliuski z 

Krakowa, J. Dwoazak z Swirza, M. Obertyń- 
ska z Tuszkowa.

Hotel Zorża. S. Gar&pich z Olejowa, 
S. Dunin Kęplicz z Stanisławowa, J. Mięso- 
wicz z Husiatyna, P. Hirsch z Krasiczyna, 
R. Strasser z Borysławia.

Hotel Warszawski. K. hr. Łoś z Kuł- 
matycz, J . Dzyczek z Mytrowa, J .  Krzyszto- 
fowicz z Zbaraża.

Hotel Angielski. M. Barzykowski z 
Laszek, J. Dudziński z Kobylanki, J. Mrozo- 
wicki z Stanisławowa, M. Nowakowski z Sta- 
sina, Z Obertyński z Cieląża, B. Papara z 
Batiatycz, J .  Ustjanowicz z Kijow a, J . Cnn- 
dy z Lincoln.

Hotel Langa. E. Plachecki z Czernio- 
wiec, dr. J .  pachmo z Stanisławowa.

H o te l  Krakowski. L. W ilski z Kra­
kowa, W. Kowalski z Krakowa.

Kurta gitłdy wiadeńtkitj.
Wiedeń 10. kwietnia 1874. 

godzina 10. minut 40  przed południem. 
Akqje kred. 195.50. Angle-austr. 130 .50 .
Unionsbank 116.— . Verehubank 15.25.
Kolei Kar. Lud 2 48 .50 . Kolej połudn. 144.—■.
Franko - austr. — .— . Baubank 77.75.
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn  — .
Ostbahn — .
Rubel paplei. —

Wiedeń 10. kwietnia 1874. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aus. 3 1 .— . W ęgier, kred. 144.— . 
Anglo-austr. 123.— . Unionsbank 103.50. 
Kolej Kar. Lud. 247.50. Nordbahn. 204  50. 
Kolej południo. 143.50. Kolej Alfod, — .— . 
Kolej Elżbiety 195 .— . Kolej Lw.-czer 150.50. 
W ęg. Nordostba. 105.50. Vereins-Bank 13.75. 
Anglobau 72 .50 . Węg. Ostbahn. 60 .— .
Gal. indemniz. — .— . Losy z r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. 131.— . Verkehr»bank 96.—. 
Losy tureckie 44 .75. Baubank-Act. 72.25. 
Kolej państwow. 314. — . Bankverein t 3 .— . 
Wied. Bauver. 32 .50 . Hyp. Ren-bao. 1 5 .— . 
Usposobienie m dłe .

Baubank 77.
Oblig. indem. — , 
W ied. Tramw. — . 
Napoleondor — ,
Usposob mdłe.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  sobotę d. 10. kw ietnia 1874. 

O s ta m i w y s tę p  p. M a u r i c e  N e y i l l e ,  
artysty teatrów amerykańskich. 

O T E L L O .
'Początek o godz. Imej.'

165 60 
30 — 
46 — 
21 -  
24 26 
13 -  
32 76 
24 50 
17 liO 
2* 60 
21 -

94 75 
66 40 

I U  60
44 60

N adesłane. "W ssystkini c ie rp ią  y tn  capsw H \e  id ro w w  i  s i ł y  b u  IŃ uw stts  i  kosztów

e r a l e s c i ó r  ©  d u  B  a  r  r  y

Ł O  R  D T R K .

Ud czasu jak jego świątobliwość papież prze: zażywanie delikatnej Revaleacire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zariądy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bea medycyny i bez kosztów n»n- 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, 'gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 
Srużlicę, suchoty, astmę., kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoreide 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, sann. w uszach, nudności i ejekęje nawet podcaas cią­
ży, diabetes, melancholię, 'chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaeikę. 2)

Wyciąg z 75.000 jrtyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała.
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 689. Wienecżhorgasse^ Oten, 88. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalssciere d t  Barry. Boski Un dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie wanam się środek ten leczniczy nazwać drugiem sbja- 
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Reralescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
katara płacowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i dnsznosci w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny.ten dar natnry .asługuj* więc na najwyższą pochwałę i może być zale­
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r i a n  K e l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy ns pensjo

S tw dete iiri de Barry  pożywniejszą jest od mięsa, oaaciędsa wiąoej niż^ 6° °*n
aa lekarstwach.

rwuiejizą jest od mięsa, otaciędza wiąoej mz w  ó sn «

   ......     __   UMI X A
n v /ts« V il  ma 1Q fl A K J a n a lr  m  « ł  a a  9 8 8  f i l i* -  9 0

2 Ą T d W ;  6 funtów a T ^ T ł ^ f u n ^  s l -  BR W  w 2 .
60 e. f  po 4 zł. 60 «. Czekolada w prosaku lub w tebiieskash na 12 * *  f °  c’> \■A .  mŁ MM- 1. i  „• gj. a — __ l_ . .  tors i,__ u 1 ń >i mm. W filii. 86



PP. GRIM AULT t j G '.t: aptekarz r .. PARYŻU

Pokój
Niniejazem mam zaszczyt Szanowną P. T. Publiczność zawiado 

mić, żcj znany zaszczytnie przez przeciąg długich lat handel pod firmą

Realność
do sprzedania lub wydzierławi»nia, składająca 
się z 6 pokoi, 2 kuchni , 2 komórek , stajni,, 
ogrodu fruktuwego i kwiatowego , oddzielnie 
lub wszystko razem przy ulicy St. Zofji Kr. 10.

przy placu Św . D uelia
na moja własność nabyłam, i takowy pod moją własną lirmą dalej pro­
wadzić 'będę.

Ghciawszy urządzić myj handel pod wszelkiemi wymogami, w wiel­
kim wyborze galaiiteryj , które co do jakości i taniości celować będą, 
urządziłam prędką

EAU TONIOUE

® P. DICQI’E\1ARE 
Ohemika w Paryżu 1 Rouen, 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiźnie.

Skład we Lwowie, w Ma­
gazynie galanleryjnym P. 
K. Strzyżewskiego, w ap­

tece p. Mikolasch i u wszystkich głównych 
fryzyerów i perfumystów.

pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnych, zupełnie przydatne do mowie 

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. które zadziwiająco tanio, bo niżej ceny zakupna wysprzedajeć
Dziękując Szauownej P. T. Publirzności za łaskawe , dotychczas 

handlu temu okazane względy, upraszam takowe i na mnie przenieść, 
z tern zapewnieniem, źe staraniem mojem jest i będzie, dobryln towa­
rem,  kóntentując się tyłku bardzo małym zyskiem, i prędką usługą 
łaskawych odbiorców zadowolnić.

Z glębokiem poważaniem
1980 3-6 w  B u c z k o w s k i e g o  w d o w a .

usuwa przez obezwładnianie nerwów, a 
zęby ziotein lub masą do /ebów podobną 

plombuje 1915 2 -'i

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica J 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Słabości Piersiowe,

MINERWA
Ulepszona żniwiarka EEREN, której wyłączną ajencję dla Ga­

licą posiadamy, jes t do Widzenia w nowo otworzonych, i we wszystkie inne 
^rolnicze narzędzia zaopatrzonych, magazynach „Spółk i dla rolnictwa i p rze ­
m y s łu  rolniczego."

P rzy  zamówieniu : a  gotówkę opuszcza się 2 %  szk-n to .

K r a s i c k i ,  K r a l  l i s k i  1 S p ó ł k a .
I 2045 l 4 Ulica Kościuszki Nr.  10.

lipr/, kolej gal. Karola Ludwika

Z dniem 10. kwietnia r. b. aż do dal­
szego postanowienia zaprowadza się S Z C Z 6 -
gółową taryfę dla w yw ozu cukru 
ze stacji kolei północnej cesarza 
Ferdynanda do księstw  naddu- 
najskich via Suczawa i JtŁosji 
via Brody lub Podwołoczyska.

Bliższe szczegóły powziąść można z do­
tyczących taryf, które w naszych stacjacli 
są do nabycia. 3

Lwów w kwietniu 1874.
I l y r e k c j a  r a c l i n .

Lhuilliera
w całym świecie sławne

F. Ker nr eu ter,
we W iedn iu , HernaU, Uaaptstrasse Nr 115, 

an <jer P f er debatuj.

jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia
k o n k o lu ,  w y k i ,  owttu itp .,

polecają i utrzymują na składzie
J u liu s  C arów  & Co.

I6v4 3—38 w Fyndse i Ołomuńcu. 
Jedyni ajenci dla Austrii.

J*mralnym ajentem naszym dla Galicji 
lifisji 'jest' p. A. 4 z e l l« k l  w e  L w o w ie  
przy ulicy Mayera 1. 7. Najpierwszy i największy

Magazyn galanteryjny
A . S T E 4 F A  S Y N ( i \ \

w e  L w o w ie  
p oleca  w  w ielk im  doborze

towary w najuowszym guście i fasonie z pier­
wszych fabryk zagranicznych

jako to : 1986 2—3
Paraso lk i Ewapki
D e sz c io c h r o iiy  P la s* c ze  g u m o w e  (Water-Proof)
K a p e lu a ż e  * O b u w ie  męzkic, damskie i dziecinne.

Znakomite powodzenie,

jest to 1834 60- 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skurę 
a l e i l o H t n e ż o n a  p r z y s t a j e  U o e l a ł a ,

.nadaje
cerze świeżość naturalną.

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 19

Piotra Mikolascha we Lwowie
Lutzego w Kotben :

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia . 8 cl

B W H  Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy
■ I M  rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają za wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatom dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hyster/r skłonności do wymiotów  i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  o r y g in a ln e g o  w raz. z  p r z e p is e m  u ż y c ia  
k o s z t u j e  1 z ł r .  a .  w .

N ie p otrzeb a  frotera !
rezerwowa

„ nt anginę z broszurką
„ od bolu zębów . . . .

„ cholery . . . . .
F. L. GUnthera w Langensitlza

Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

w trzech kolorach z załączeń 'era sposobu użycia takowej. Fuut wy­
starczający ua wielki pokój k o u s t t l | c  1 z ł.

Skład wosku
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich doda­

tków do woekciw^iżia podłogi z fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTJlA i  SYNA
we L W O W IE  w rynku l. 45.

Do n a b y c i a  w KRAKOWIE w handlach pp. Fr. Fiszera w 
rynku i A. Stępińskiego i Grosa przy ulicy Grodzkiej. W CZERNIO - 
WCACH w handlu J .  Scbnircha. 1974 2—7

pigułkach 15go roztarcia
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — aśzów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia akirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1077 2 ?

W  f l a s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  8 0  c t .  a .  w .

kiesznnkowa
Centralnej apteki homeopatycznej w Lipsku:

Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi
n n 80 n r n n n
n n ^  u n n n n
n n n jł n n w

PIO TRA  MIKOLASCHA we Lwowie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi

tranowy z wątroby dorsza

Aby wszechstronnym żądaniom zadosyć uczynić, mam honor oznaj­
m ij  iż do dnia 15. kw ietnia r. b. przyjmuję jeszcze zamó­
wienia na najnowsze i najlepsze am erykańskie oraz an­
g ielsk ie -

Ż n i w i a r k i
po najumiarkowańszych cenach, jak o to :

CERES“ fabr. Osbome & Comp. 
„CHAMPION “ fabr. Warder, Mitchell & Co. 
„R 0Y A L “ fabr. Samuelsona i ,0271-8 
„EURO PAu fabr. Howartha.

Zarazem polecam przy zbliżającej się wiośnie moje powtórnie ule­
pszone siew nlki, jak również wszelkie narzędzia rolnicze według naj­
nowszych konstrnkcyj, ręcząc za dokładne wykonanie.

M. Peterseim,
właściciel fabryki i narzędzi rolniczych w Krakowie.

w pig- 30go roztarcia w pularesie

Każdy środek pojedynczo . . . . . — „ — „
Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tej samej, o połowę drożej od cen powyższych.

Proszek przeciw cholerze dr. Lutzego ■ . — złr. 50 c.
Dr. Gunthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicznej flaszka 1 „ — „
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . . . paczka — „ — „

„ „ z  żołędzi • . . V. funtowa „ — „ — „
Czekolada homeopatyczna . . funt 1 „ — „
Cukier mleczny . . . . . . . „ 2 „  — „
Maczel homeopatyczny • • . . . „ 2 „ — _
Opłatki homeopatyczne • • . ■ .
Spirytus homeopatyczny • . . . . „ 2 „ — ,

B ZIE Z .O  H O M E O P A T Y C Z N E ;
1. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim , . 4 złr.
2. Dłuiniewski: Poradnik homeopatyczny . . . 2 .  50 ci
3. Lekarz domowy Podwysockiego . . , . 5 B
4. Weterynarja Dłużniewskiego, nowe poprawne wydanie . . 2 „
5 Prezerwatywnc środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie

Owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego . 50 ct

K A P E L U S Z E
Filcowe w różnych fasonach i gatunkach 
Materja’n9 szyte . . . .
Słomkowe i panama 
Czapki różnego rodzaju .
Deszczochrony jedwabne 
Deszczochrony alpaka

od złr. 2 '5 0  do 6 

.  .  2 ' -  .  5
„ „ 1*50 „ 10

1- -

6 -

2.50

złr.

3
12

5

MAGAZYN RAPELOSZOW Cylindry najnowszego fasonu jedw. po złr. 6, 7 do 8.

MARCINA MULLERA
we Lwowie przy u licy  Halickiej pod 1. 17

poleca świeżo nadeszły tran sp o rt

Y O  V* 0 * 4  1
na Se*on wiosenny I letni. 1809 2—V

Cylindry filcowe popielate i czarne od 
Chapeau-0 1 aque atlasowe i matowe po 
Koszule białe . . . .  od
Koszule kolorowe . . . .  
Koszule oxford prawdziwe angielskie po

Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniają, się odwrotną pocztą za nadesłaniem  m iary wziętej wewnątrz kapelusza. -^*3®

v

6 

2
l ’5o
4.

o

V

l o .

8.

3.



W lo i< ! iM n a , f l i n t a ,  l a g f l d n a

Bryuta UpławsKa
równie: niezawodne. najsilniejsze

Drożdże prasowane
w handlu

ot. Markiewicza
w rynkn 1. 42. ‘2047 1—4_

Przyjechawszy
Paryża i Wiednia

20*0 1—1

C. p o L Z c  ft V  &. C O m P .
w e fficuiiin, Kitrntnerring 3. 

polec* s w o je  n a jd o k ła d n ie j  s porządzone  , p rzec iw  
ogniowi > w ła m a n iu  s ię  z i i p o ł ń i i t  w y p r d b o -  
w n n e  h n s y  |> e  c e n a c h  z n i ż o * i y < * h .  N asz  
nowo w ynale z io ny  g łó w n y  z a m ek  bez pieczny bez 
ap reź v ny  z k lu c zam i  s k o m b in o w anemi, ( l ’* te n t  
Karl 1‘o lz e r )  , p rzy  k tó r y c h  zęby u kluczów do­
pie ro w e w n ą t r z  z a m k u  w y s t ęp u ją ,  p r z e w y Ż M "  
w s z y s t k o  n a  t e i n  polu f a b r y k a c j i  k a s  
ogniotrw ałych co dotąd zdziałano.Wedługrozp. 
w y s.  c. k .  miniaterjum finansów z d. 25. marca 

* .̂ 331 polecono c. k. urzędom, ażeby pr*y 
sacupnie kas ogniotrwałych i przeciw włama“fn 
bezpiecznym nasze wyroby szczególnie uwzglę­
dniano . 2035 1—6

P a l
T a n i a  K a w a .

Prawdziwa holenderska

o n a  K a w a  m i e l o n a
z parowej fabryki N. Kadara w  Budapeszcie,

która swą d o b r o c i ą  przyjemną wonią i t a n i o ś c i ą  w krótkim czasie powszechne 
uzyskała uznanie, jest dó nabycia w wielu pierwszorzędnych handlach we Lwowie, 
w cynowych h e r n - e t y c z n i e  zamkniętych puszkach lL funtowych i 5cio-iuntowych,

204G 1 -2  N. Kadar, właściciel fatayki w Buaktucie i Witt. in

przyw iozłam wielki wybói
n a j m o d n i e j s z y c h  i nujgusto-
U j T j e j s z y c h  h a p e l u s z y  d a m ­

s k i c h ,  s t r o i k ó w  i  c z y p k ó w ,  :
które po najniższych cenach sprzedaję.

F r a n c i s z k a  P l u t t e r
plac Kapitulny Nr. 4 Tsze piątro.

przeciw goscSiff! nieżytom, bolom, 
ranon nagniotkom, oparzeniom ec.t.

Skład eentralny wTaryżu Danlicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszyst­
kich aptekach. 1821 2—64

ich rosi miele
(Hopfenwurzeln)

nabyć można u

Franz 8ehóffl
w  S a a z ,  C z e c l iy .

Uprawiaczy chmielu, wyuczonych podług mo­
jej, doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do założenia większych climielarń mogę się 
przyczynić, prze- podanie planu itp. itp. tak 
żc przyjmuje osobisty kierunek za uprzedniem 

'    !9S7 6—30Dorozumieniem się pisemnem

Towarzystwo akcyjre
Czerlańskiej fabryki papieru w likwidacji.

N a d z w y e a j t i e  w a l n e

zgromadzenie akejonarjuHzów
odbędzie się

d n i a  2 5  k w i e t i t i *  r .  b .  o  g o d z i n i e  1 1 .  w  p o l n d i s i e  w  b i u r z e  
T o w a r z y s t w a  p r z y  u l i c y  K e p e r n i k a  p o d  1. 3 0 .

Jedowo - bromowe kąpieli ziołowe

K o c n i g u l u r l  r - . l i i s t i z f a h
w  g ó r n y m  S z l ą z k n .

O t w ą r o l f c  p o r y  k ą p i e l o w e j  1 5 .  m a j a  r .  b .
Wysyłka wód mineralny ca, zoty węglanej i koncentrowanej rozpoczęła się.

Inspekcja kąpielowa.2036 1 -  3

Polecani moim szanownym odbiorcom tu­
tejszym i wysyłam na łaskawe zlecenia listo­
wne następujące now , wynalazki:
C e l in i e  n a  b r o d ę  poręczony środek, aby 

w przeciągu 14 dni pyszną brodę otrzymać, 
■ rw  Poręczenie jest do tego stopnia pewnem, że
W J  , j w razie bezskuteczności zwraca się pieniądze.

spraszam  Szanownych Panów  w y - i j t f c in z in e ,  poręczony środek, ..by w prze- 
borców, Z g rupy  posiadłości wiebszych,! ciągu 12 dni na zawsze zginęły piegi, planty 
na dzień 20. kw ietn ia 1874, godzinę, żółciowe, chrostki i t p.  Jeden oryginalny 
A to „ . . i i -  j  r> i. . „„ nakiecik Moluzine 90 ct. z przepisem użycia.

a popołudniu  do Rohatyna ,  na ze ' j A in o rl< i e , jedynie istniejący środek do na­
branie w sali Rady powiatowej, dla po-1 tyclwiiastowego otrzymania bralych rąk pod 
rozumienia się względem wyborów z\ gwarancją. Puhar 65 ct. 
tej grupy, do Rady powiatowej. «  »  m i n u t a c h ,  najbielsze zęby ZapomocąJ 1 V J v  [ teg0 środka nawet czarne zęby, będą w 3

minutach najbielsze i najczystsze, osad ka-
grupy .

Rohatyn d. 2. kwi tnia  1874.
2013 3— 3 Prezes Rady pow

W ł a d y s ł a w  T n s I w w w s K i

Lilionese d3 w«"
R  stkie nieczystości i zmarszczki
ML na twarzy, leczy skrofuły, li-
W H j l  6zaje i ostudy. Środek zagwa- 
J p 1•  E M , rantowany. We Lwowie pra­

wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
opatrznością Jakóba Beisera. 2041 1—6

Majątek Hord min
W starostwie samborskiem wraz z propinacją 
i mytem jest od 1. lipet 1874 de wydzierża­
wienia , zaś m a j ą t e k  p o d e  L w o w e m  
blisko kolei z propinacja, młynem, lasem, do­
mem mieszkalnym piątrowym i wszelkimi bu­
dynkami gospodarczymi w dobrym stanie się 
znajdującymi, jest zaraz z wolnej ręki r1,, sprze­
dania. Bliższa wiadomość w kancelarji adwo­
kata Dr. Htyszkiowicza we Lwowie. 2044 1

B e r i n g a

Homeopatja popularna
p r z e ło ż y ł z tr a n cu zk ieg o , u z u p e łn ił s to s o ­
w n ie  do w y m a g a ń  czasu w ła s n e m i u w agam i  
i ob ja śn ien ia m i i aa p o trzeb  z w o len n ik ó w  
te j m eto d y  z a sto so w a ł 193 0  6 — 12

Dr. med. ió ze f Bielski,
H o m eo p a ta  p ra k t. w e L w o w ie , 

z 46cln figarami.
C e n a  5  z ł r .

G łó w n y  sk ład  w  KBięgarni S e y fa r th a  i 
C zajk ow sk iego  i u t łu m a c z a , u lica  K ościu  
s z l i  Nr. 20 , daw na F reu ela  N r. 6S8.

Sirop du
nrFORGET

używa 6ię z niezawo-| 
dnyui skutkiem przeciw: 
kaszlom nerwo- 

l«nu  ,  katarom 
kokluszowi, bezsenności i uszel 
“ “j1 cierpieniom piersiowym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivieuuo, 36, 
w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece 
p Mikohischa. 1835 28—48

G łó w n a  w ygrau a

[ P o r z ą d e k  d z i e n n y :
Sprawozdanie o czynności komitetu likwidacyjnego i wnioski dotyczące likwidacji. 
Panowie akcjonarjusze pragnący wziąć udział w tein zgromadzenin , zechcą swoje 

akcje złożyć najpóźniej do dnia 18. kwietnia w biurze Towarzystwa, gdzie wydane im zo­
staną karty legitymacyjne na to zgromadzenie. 3 — 3

Komitet likwidacyjny,

mienny i nieprzyjemn" woń natychmiast usu­
nięta. Jeden pakiet 45 ct.

O ie jfc k  o rz :e c ll« .w y  Antoniego Rixa? Ten 
olejek orzechowy z wygniecionych zielonych 
łupin orzech o wy cli, nadaje każdemu jasnemu 
włosowi ciemną barwę. Jeden flakon 25 ct. 
oiejkowany 15 ct.

N i e z r ó w n a n y  z  d o b r o c i  jest RiiaEu-; 
lina balsam do kędzierzawienia włosów w 
przeciągu 5 minut, kędzierzawi się każdy 
wlos falisto. Flaszeezka 95 ct.

S u b s t a n c j a  d o  f a r b o w a n i a  w ło só w  
farbuje każdy siwy, jasny lub czerwony włos 
bez trudność, na brunatno lub czarno. Sub­
stancja ta złożoną jest z ziół i jest nieszko-; 
dli wa. Patiecik 90 ct.

P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  K it ,  spaja por­
celanę.szkło, kamień, morską pianę a nawet 
metal. Flakon 2') ct.

t l i k s t u r a  n a  i i a g i i o t k i ,  zapomocą tejże
wypadają nagn.otki w czterech dniach zupeł­
nie, a bole ustają. Cena 50 ct.

K r o p l e  o d  b o l u  z ę b ó w ,  uspakajają naj­
mocniejszy ból. Flakon 60 centów.

A n g e l s k i  l a k  n a  s k ó r y ,  każdy buz 
zwilżony tym lakiem wydląaa jas nowy. 
skóra ataje się miękką 1 drugie tyle trwałą, 
Flakon 25 ct.

A m e r y k a ń s k a  p o l i t u r a  n a  m e b l e ,  
zapomocą której za jeduem zmyciem odno­
wić można staresprzęty, że wyglądać będą 
lepiej od stolarza. Dlatego pô  największej 
części używają stolarze w Wiedniu do odpoli- 

u r o w a n i a  Btarych i nowych mebl. Małe 
dziecię może jedną puszką tej politury od­
czyścić cale urządzenie pokojowe w trzech 
godzinach. Ta patentowana politur?, amery 
kańska kosztuje 92 ct.

W ie c z y s ty  k a u c z u k ,  książeczka notat­
kowa, zupełnie nowy wynalazek, na kartach 
tej notatki można kilkanaście lat pisać wy­
cierając zawsze pisane. Taka notatka opra­
wna w skórę z ołówkiem kosztuje 60 ct.,
wielka 9u ct.

Powyższe przedmioty jedynie tylko dostać
można u 1931 3 —6

Antoniego R>xa we Wiedniu,
P r n l c r s t r a c s e  N r .  I  O.

i możemy te pożyteczne artykuły z w la mego
doświadczenia każdemu peiecić.
Cenniki o 104 stronnicach z 10 0 0  obrazkami 

kosztują 20 ct.

Pojedyncza publikacja następujących i wiarogadnych listów nznania, które 
otrzymał c. k. dentysta nadworny pan J .  O.  JP o fr jr  we W iedniu?, wy n a  
lazca sławnej w świecie a n & t e r y n o w e j  w o d y  d o  u s t ,  czyni dalsze 
zachwalanie zbędnem.

Do pana c. k. dentysty nadwornego P o p p.
Pańską anaterynową wodę do ust rozbierałem, i onnlazłem takową 

godną polecenia. Profesor Oppolzer,
rektor, prof na c. ] klinice we Wiedniu, kr. saski radca dworu

Poświadczam uiuiejszom, żo od dłuższego czasu używam z dobrem powo­
dzeniem anaterynową wodę do u s t ,  c. k. dentysty nadwornego J  G. P o p p , i 
przekonałem się o jej błogosławionych skutkach,

Baron Louis Pereira w. r.
Niżej podpisana poświadczam panu e. k. nadwornemu dentyście J. G. Popp 

z ukontentowaniem i prawdziwie, że używaną przezemnie od długich lat anate­
rynową wodę do u s t , uznaję n it tylko niezrównaną w owej dobroći ale
takie przyjemnego smaku i mogę takową najlepiej polecić.

We Wieduiu. Teresa księżna Esterhazy.
Szanowny Panie! Przyjm pan najżywsze podziękowanie za pańską ludzkość 

i dobroć, którą pan okazałeś stowarzyszeniu Marji Elżbiety, trudni jcemu się 
opieką biednych dzieci. Niektóre dzieci cierpiały na szkorbut. Darowałeś pan do 
kuracji zbawienną wodę anaterynową do ust i tejio jakoteż pańskiemu lecze­
niu zawdzięczają dzieci swe wyzdrowienie. W imieniu dzieci, które wyzd o- 
wiały i w imieniu stowarzyszenia zapewuiain paua, że jestem przejęta wdzięcznością 
i uznania. Zostaje z uszanowaniem uniżena hrabina Frita

Plomba do zapełniania próżnych zębów. Cena 2 zł 10 ct.
Anateryuowa pasta. Cena 1 zł. 22 ct.
Roślinny proszek do zębów. Cena 63 ct.

FricdKnder & Frank we Wiedniu,
skład fabryczny m aszyn rolniczych,

] E t., h i n t e r c  Z o l l a n s t s s t r a s s e  N r . O.
polecają swuj dobrze zaopatrzony skład na teraźniejszą

porę wiosenną : żn̂ wa
wsławione . orawie zupełnie z żelaza kutego i stali robioneChampion,
skomMnowane żniwiarki i kosiarki

Wardcra, Mitchell d> Comp.
(Nie trzeba je zamieniać z dawnemi takzwauemi Champion Walter A. Wood.) 

S i c o l s o n e  g r a b i e  i  p r i e t i  ..u ia r z e . 
A . m e r y k a i i s k i e  g r a  b i e .

Oryginalne Bnroik „Ceres" żniwiarki.
„ Kirby kusiarki.

Rcbey & Comp. LM ei-Locom oliile !i- jarow e m ł o i t ó
z ramami z kutego żelaza.

H arte r Aine w entylatory do czyszczenia konkolu i groszku. 
Noela pointy do gnojówki i  sikawki ogniowe

i t. d. i t. d.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  b e z p ł a t n i e .  2034 1—6

F il ia : A. Szeliskl we Lwowie.

1895 2—4

We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. p. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
Jakóba Pipesa i p. Bonuacego Stilera,. W K rdkouh' 'pp. Górecki, J. Jahn, L. Fein- 
curh, F Stockirar apt. i Goldwasser, N. Redyl-aptel , Siedl cki aptesarz w Ozemiowcach. 
W B e ł z i a  p. Hrymak, w B: a ł ej p. J5z. Krans, iE. Keler, w Bi e l sk  u p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik op., w Boc h n i F. RMss i p. Niedzielską wBr odac hp .  Griinspann i M.S.Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p. /miinkowski ap.ip. B. Fad^nhecht, v  B u e z ac z u p. Kercel, i C.Le- 
w.^ąi, w C h r z a n o w i e p. Sporysz ap., w C z e r n i o w c a c h p .  Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w O ^ b r o i u D u  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Fraunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Low, w G r y b o w i e  p. ItuBzyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r  os i a- 
wm p. Nowakiewicz, w J a z t O r  cu  p. Twardowski ap t, w K i m p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o ł o m y i  p. Różański Mar. Nowicki i p. rfidorowicaept., w K ro  ś n i e  KrysztoforsKi, w 
K r y n i c y  p. M. Nitrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i k n p. Sora- 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h p .  Żarski, w N o w y m T a r g u f . S. Laur, w N o w y m 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lich *«»> w f o i s k i e j O s t r a w i e  p. C. 
Weber ap., w P r z e m y ś l u p .  Gajdeczkai syn, p Kozłowski i p Maehalski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w Rad owc a c h  p- B. Teichman, w 3 a w i e p. J tn  Disti apt., w R o i- 
, 3  do wie p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a mb o r z e  p. Kriogseisen apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R 
Barth, ip . A, Beil, apt., j). CT Kopacz w S t r y j u  p. DrągowBki ,pt. i p D, Mussenblatt, 
w S u c z » w i « p. E. Ił itozat apt. w T a r n o p o l u  p. fL- Moraweiz, p. W. 8 i..cmewicz l i.eia 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wi iiogórski. 11. Koy i Rein i Karmin w Tę red  p. A. Czyr- 
niański, n f f  a d o w i c . c h  p. Fottin i Duma apt., w Z a > e s z czy k a cb p. Kodrębski, w 
Z ł o c z o wi e  p O. Fadenhecht i Petcsch, w Z o ł k wi  p. Krzyżanowski i Nablik

G I E S S H . U B E L
n a j c z y  ś c i e j s z y  z d r o j  & 1 k a  1 c z ny.

Skujjeczność tego zdroju rozciąga się na cierpienia szyi, kwasy żołądkore, 
katary kanału oddechowego, chroniczny katar pęcherzowy, a przyteru jest n a j p r a y *  
{ c m i.ie jA z y  napój ożeźwiający w każdej porze dnia. Takowy zalecany bywa we 
wszystkich znaczniejszych miastach , gdzie nie ma zdrowej wody do picia, w skutek 
której powstają choroby epidemiczne, jako najczystszy i najzdrowszy napój.

Rozsyłka wody tylko w buteluach szklannych- Broszury, cennik icp. udziela 
p o s ia d a c z  18.r 2—18

n e n r y k  M atton i w Karlsbadzie (Czechy).

VTIGRAINF,S e t  NFYRAIGIES
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw R E W K A L G I O M , O N S T R A Ł G I O lf  * 
a szczególniej M IG K .E N O .tl i gwałtownym buloin głowy, do uśmierzenia których irj'- 
Ibarcza jedn» paczka. Jest to środek specyficzuy przeciw dolegliwościom nerwowym i wy* 
u jzszsLii Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
i posw: erdzene p.zez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Trouiseau, 
Grisolle, Crueęilher, Huguier, Monod. Barłhet etc.

N; B, ffystrzegat się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im wię 
kszego ten środek nabywa powodzenia. 1829 23-24

Glówi sałaa w Baryźi. w aptece p, E. F jui i>er Jk Com. 56 rne d’Anjou St. Honor^ 
we LW0 WIŁ w aptece p. Misoiascha, iv KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

200 .000  /Jr„
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  IS O  z ł r .

Dnia 15. kwietnia 1874
nastąpi wielkie ciągnienie i rzez urząd usta- j 
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki j 
państwowej z r. 1864 w sumie 120|i)8ii.OOO zl.

Pomiędzy 400.000 wygranenii tej )io- 
żyrzki znajdują się wysokie wygrane, a to:
250.000 zł., 220.000 20U.000, 150.000, 50.000,
25.000 , 20.000, 15.0.10, 10.000 , 5.000, 
?-000, 1.000, 500 itd. i po 180 zl. a, w. 
jako najniższa wygrana.

Zadna inna pożyczka loteryjna nie przed- 
szaWl* szansy wygrania , jak niniej-

• 1. każdemu przedstawia się możność 
niewi*lkiej wkładce wygraną 200.000zrr. uzyskać.

»,„„.eaen. loe z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 3 złr., 2 losy 5 zl
Ł i . V , S . “ "  ■■■• *■ * • *

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko Bumiennie i franko uskute­
czniają Bię; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych Każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwlocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
lię wprost do domu handlowego:

J. Breycha
1966 5—5 w Frankfurt am Main, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

A. S  Z E L I N K I
w e L w o w ie  przy ulicy M a je ra  pod 1. 7. 

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  i s p r o w a d z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

2006 2 - 3

oraz narzędzia rolnicze i przemysłowe
z fabryk austrjackich, niemieckich, angielskich i amerykańskich, a mianowicie:

Pługi, zgłębiacze, spulchniacze, obsypywacze, wypielacze, drapacze, brony, walce, znaczniki, grabie, 
przetrząsacze i spychacze, siewniki ręczne, rzędowe, szerokorzutne, maneże i lokomobile, młocarnie parowe, 
przenośne, stałe i ręczne, sieczkarnie, siekacze, szarpacze, gniotowniki, śrótowoiki, młynki pytlowe, nompy, 
sikewki i różne machiny i narzędna pomocnicze.

Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną na wystawia powszechnej' w Wiedniu w yszczegól­
nioną żniw iarkę i kosiarkę z kutego żelaza

O  l i  a  m  p  i  o  i i
z fabryki W arder Mitchell et Cmp. Springllied Ohio.

Powyższe m aszyny sprzedaje za gotów kę lub rozkłada na ra*y.

Migreny i newralgie.

G U A R A N A
ARrŻU

w °óy o c u k r° 8zek ezpuszczony w łyzcc 
jest .l0 uśm°nej 1 .zaz-vt-v> dostatecz iym 
niniejszego bIe.rzen ' a n a tychm ias t  naj- 
wyUczenia r*n“ *ł° - 1  i m igreny i do 
,Sprzedaje się ^ ° 'la żo łądka i biegunki, 
cych dw aniści»  ^Uflełk:u 'h zawierają- 

Dla uniknienia 1& Ó'V- lsr>2 23 
laży, aby każdy ) .ro<z* « . j2 a > na- 
podpisem ( w r l i n a u l t  °l»;i f 1zony 

Uostać można w a p te k a ih 0 ” 1**' 
wie pp. Mikolascha, Beisera i f lW0'  
w Krakowie pp. J. ra:
w . łiedyka w Brodach Kullaka'1 ]£r° '  
zosa; w Rzeszowie S chai l te ra ;  w W a r­
szawie v składach aptekarskicli pp* 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Ces. król. uprzyw. gilicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po pow, utach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
5  p r o c e n t o w e  z  l O  d n i o w y m  t e r m i n e m '  w y p o w i e d z e n i a  Y

®  39 99 99 „
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

99

Ł I I S T T  K A S T  A  W * ®

z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o
w sztukach po 100, 500 i 1000 zk- wal. austr.

które przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w i d e n d ę .  a wy.osowane będą w p rz e c z ą  l a t  p i ę t n a s t a ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 i. 93 Dz. p. p. m >gą być na k a n c j e  i  w a d j a  używane.

1909 2 - ? D y r e k c j  a .

t ł ł o s j  P u b l i c z n o ś c i .

Do pana aptekarza Purgleiłnerc w Cham.
Pudełko, w którem znajdywała się flaszeezka s y r o p u  z p o d f o t t f o r a n u  wapna, 

otrzginałem dnia 13. lutego r. b. za co nanu oświat o*.am najciulste podziękowanie a priy- 
tem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu ;ak podług przepisu zażjwam 
syrop z podfosfoiunu wapna, czuję się hyc ożywionym, s ru ży n  a przytem zauważam, 
że bicie pulsu (80 na minu.ę) j >sz**9 n>> jest i.»Mnairś, *-ównij'I skóra jest jeszcze sucha 

goiącr, engi orz idtem nie było. W nocy pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzenin 
-fu in febrę L: ąs . n.‘ .pmnagam Du, -nv. ^ .» . ITaealu bardzo mało, tylko
r a n  bez wj miotó, uoJ. „t.rSi amtery «tipelrt»b,: i iddecham woino bez dolegliwości. 
Prz^d zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodziły mi 
niobicsko, cera twarzy żółta, gay teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwit*. 
Srótko powLedziawjzy, :zuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni .epiej i byłbym zado [ 
woiony, gdybym uę miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nager.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom, 
na osłabienia piersiowe, tuberkuły, zatwar­
dzenie wątroby, nsuwa w nadzwyczaj szynki 
sposób wszystkie oaazując* eir ehjawy po­
wyższych słabości.

Pod wpływam tego lokarstwa uspokaja się 
kaszel, poty nocne ustępują a słaby przycho­
dzi w krótkim n a s ię  do zdrowiu , tuszy 

C słengwItDDł iRteot Rziala na wzmo- 
enleme kości. *

Cena, flaszki 1 zł. 10 ct. j

Znany powszechnie i podług zdania lekai-i 
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
(Cii cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym .tanie po 
cenie 80 ct. u. flatzkę.

J, Engelhoterłf.
Esencja mDSZkdłowa i nerwowa

z a r o n i i i ty c z iT jc h  z ió ł  a l p e j s k i c h .
Bezsprzecznie wyśmienity środel- przicin bolom reumatycznym, oczu i stawów, 

rseciw zawi itowi głowy i bo’u krzyżów osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia 
ganów płciowych za najskuteczn.ajszy uznany. — Cena 1 zł.

sporządzony 2 poafosforem  wapna 
według Grimault w Paryżu.

Woda do ust
B r u n n a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Oracu, 
nznana ’

w  s k u t e k  n a d e r  l i c z n y c h  d o ś w ia d c z e ń
za specyficzny środek do Zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwania cuchną­

cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 1957 8—12

Likier żołądkowy
D r a  K r o m k l i o l z a .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają­
cych roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wy wiara najzbawienniejszy wpływ na zdrój 
w k  Może in być doskonałym towarzyszem 
i a polowaniń. przy wycieczkach i w podroży. 

Cena flakuniku ct.

MAG E N - LI ftU E U R
tKrombhbkiana)

1

im—

Powyższych przedmiotów dostftć imbi-ia jmawdziwycli •• we Lwowie u K. Schubuthi 
przy ulicy Krakowsziej u -ptal ar*' oZ^iłuckan dawni !j 1 nmnn^a. Mikolascha, B 4era, 
w apt, pod węgierska korona aen lu gąmnt Kamila Strzyiowsk.ego

W Białej u P. Knausa; w Bochni u l3 FaJencbecbta w C zerno.vca,oh v ? Za- 
chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu n i  Bajana, w Kołomyi u h. Z acL ar* ^  wicza 
i Scbai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. K-ni, i J. Jalnm, w Rzeszowie u J .S c h a iteu , 
w Stryju GSrtner ap- w Stanisławowie u Ą. Wmanka i Sp. w Tarnopolu n M. S cn lifJ , 
w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u CharsKiegę w Zaleszczykach u J. Koiliębsk.ego j Sp



P o ż y c z k a  p r e ą j o M  m i a s t a  W i e d n i a

z roku 1874
w kwocie trzydziestu niiljonów złotych wal. austr., podzielona na 300 .000  losów 

udziałowych po 100 złotych wal. austr.

na 60.000 losów udziałowych po 100 złr. wal. austr.
Cena subskrypcyjna 1 0 0  wal. austr. za sztukę.

Bank Anglo-Austrjacki i Austrjackie Towarzystwo Bankowo (Oesterroicliischo Bimk-dosellschaft) objęty promjową pożyczkę c. k. głównego i stołecznegó miasta Wiednia (nn mocy ustawy 
krajowej z dnia 21. stycznia 1873 r. i nstawy państwowej z dnia 13. kwietnia 1873 r.) w skutek uchwały Rady miejskiej z dnia 27. stycznia 1874 r. wydaną w kwocie trzydziestu milionów 
złotych wal. austr., podzieloną na 300 .000  losów udziałowych po 100 złotych wal. austr. i przeznaczają z tychże

6 0 . 0 0 0  losów udziałowych do publicznej subskrypcji.
Wszystkie losy tej pożyczki premiowej tworzą 3000 seryj, z której każda 100 s tuk losów obejmuje i w przeciągu lat piędziesięciu przt-z losowania umorzone zostaną. Losowanie serji 

i numerów losów odbywa się w jednem i tem samem ciągnieniu.

Pierw sze dwa losowania odbędą się dnia 1. lipca i 1. października 1874 roku, następnie zaś aż do roku 1894 odbędzie się corocznie cztery, od roku 
1&95— 1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa losowania.

Ostatnie losowanie przypadnie dnia 1. marca 1924 roku.

Główne wygrane wynoszą:
w latach 1874— 1904 w każdem ciągnieniu . . .  . p o  2 0 0 .000  złr. wal. austr.
w lataeh 1 9 0 5 -  1908 w dwóch ciągnieniach corocznie . . .  po 2 0 0 .0 0 0  złr. wal. austr.
we wszystkich zaś innych ciągnieniach . . . .  po 1 5 0 .0 0 0  złr. wal. austr.

Prócz powyższych przypadną większe wygrane po 50  0 0 0  złr., 3 0 .0 0 0  zir., 2 0 .0 0 0  złr., 1 0 .0 0 0  zlr., 5 .0 0 0  zlr. i t. d.

Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo od 130 złr. wal. austr. do 2 0 0  złr. wal. austr. 

Wypłatę wygranych uskutecznia w trzy miesiąc^ po wylosowaniu kasa ces. kr. głównego i stołecznego miasta Wiednia.
Dokładny plan losowania wraz z postanowieniami sposób losowania określającemi, na żądanie w miejscach snbskrypcji bezpłatnie otrzymać można.

Subskrypcja odbędzie się

we wtorek dnia 14. i we środę dnia 15. kw ietnia r. b. 
ve LWOWIE w o. b. uprz. galic. akcyjnym Banku hipotecznym;

w W iedniu W Banku Anglo-Austrjackim,
,, Austrjackiem Towarzystwie bankowem, } w godzinach urzęiowych od 9. do 5.

v

))
Unionbanku

w  Peszcie W  Węgierskim Escompte & Wechslerbank ; 
„ Pradze ,, Czeskim Banku eskontowym ;
„ GraCU » Styryjskim Banku eskontowym;
„  Tryeście,, Filji Unionbanku ;

w Amsterdamie W Banku amsterdamskim ;
v Rotterdamie „ Banku rotterdamskim;
,, Bazylei „ Bazylejskim Banku handlowym;
,, Zurychu Szwajcarskim Zakładzie kredytowym.

Warunki Subskrypcji:
^  J  J    * * * *  ■> w Ł-------------      y  i  u ---------■ ~  ~     7 -------------------

Cena subskrypcyjna wynosi 1 0 0  Zlr. wal. austr. za każdy los ; z tych winien s u b s k r y b u ją c y  w przeciągu dni ośmiu po ogłoszeniu wyniku subskrypcji na każdy przypa­
dający na niego los uiścić dwadzieścia złotych wal. austr., a to w ten sposób, by pod 1 wspomnioną kaucję uzupełnił do kwoty, jaką mu uiścić wypada , licząc 20  złotych wal. austr. na

1. Każdy subskrybujący winien złożyć jako kaueję na każdy subskrybowany los złotych dziesięć wal. austr.

2. Gdyby liczba subskrybowanych przewyższyła liczbę przedłożonych do subskrypcji 60.000 losów, natenczas nastąpi odpowiednia redukcja.

3.
dający na niego 
każdy przydzielony mu los.

Jeżeli uzupełnienie to nie nastąpi w czasie wyżej oznaczonym, n a t e n c z a s  do tyc z ą ce  o świadczen ie  p r z y s t ą p i e n i a  do s u b s k r y p c j i  u n i e w a ż n i a  się,  a  z łożona  k a u c j a  p r z e p a d a .

Gdyby kwota, którą subskrybujący uiścić w i n i e n ,  w skutek p r z e ds i ę w z i ę t e j  r edukc j i  n i ż s z ą  w y p a d ł a  od k w o t y  z łożone j  na k a u c j ę ,  n a i e n e z a s  z w y ż k a  s u b s k r y b e n t o w i  z w r ó c o n ą  zos tan ie .  

Uiszczenie wpłaty 20 złr. w. a. na los, nie uprawnia jeszcze do u d z i a ł u  w losowaniu.
4. Dopłata reszty 80  zlr. wal. austr. na los uiszczoną być ma najdalej do 1. grudnia b. i\, lecz s u b s k r y b e n c i  nie opłacają procentu o i  t e j  u,ew p łacone j  j e ^ u e  kwot> .

Zostawia się do woli subskrybującym  przypadłe im losy lia raz lub partjami p e ł n o  w p ł a c a ć  i odb ie rać .  W y d a w a n i e  losów roz poczyna  się l. m a j a  b. r.
Subskrybenci, którzy do 1. grudnia bieżącego roku pełnej wpłaty nie uiścili tracą prawo o db io ru  losów , a wpłaty już uiszczone przepadają.

5. Wszystkie wpłaty i dopłaty uiszczać należy w miejscu, w którem subskrypcja nastąpiła, i tam losy pełnowpłacone o db ie r a ć .  2_3

^ V i e d e ń ,  8. kwietnia 1874.

(Oesterreichische Bank-Gesellschaft,.)

C- k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny przyjmuje subskrypcję
także w F i l j a c l i  swoich w H r a k o w i r ,  C z e r n i o w c a c l i  i T a r n o p o l u .

Wydawca, właściciel i odpowbrizialny redaktor Jan Dobrzański.
Z drukarni „Gamety Narodowej** pod zarządem A. Skerla.


